Nr. 186. 


En O L 


PRENUMERATA wynosi w Kzakowię 

miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 ker, 

ma odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie 


Na prowincyi miesięcznie 2 ker. 70 h. 

kwartalnie 8 ker. W państwie nie- 

mieckiem kwartalnie JÔ kor. w innych 

paźstwach kwaztalnię 1$ kor. Zadaza 
adresu Ś0 hal 


Gona numeru pojodyaczego 
16 hai, 


Kraków, Czwartek 14 Sierpnia 1913. 


Rok XXI 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


Liny pien'ęinn, penskizy na pronunt- 
ratę | lnseraty aadzyłać należy franco 
da Admiutatranył „Głosu Narodn=— 
Presumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd pe- 
entowy w obrębie zzynarekii | w pań- 
Stwie nięsziechicm. Raklamacye nis- 
opieezęiowazi nie podlegują epłacit 
pocztowej. — Rękopisów radaksya sk 
UDTR, 


Rod: W. św TONASZA L 05. 
ies isiga: „Gł Marodz* Erakiw 


Taństu iir. 100. 
zma IU kal. okład takolarycany, Nozbowy, Od wiecsza 00 bal ma 
przyjmuje się m S ker, od 100 ogs. Ala zamiejscowych, a 1 k. od 1060 egz. dla miep 
. 0 w Antwerpii Jonas & Cie, Aznoztea-Bxpodittea „Propagnada”, 
4 Ole, Go Raczkowski. 


O Ozi 


Rękawiczki, Shanao H 


ski, Torebki, Welonki, Wstąż- 
ki, Koronki === 


poleca 


(.SZCZUBKOWSKI 


Sprawy bałkańskie, 


Wypadkiem dnia w świecie politycznym 
jest oświadczenie, jakie złożył wczoraj w 
izbie Gmin Grey, angielski minister spraw 
zagranicznych, ponieważ stanowi ono nieja- 
ko „resumó* bieżących spraw politycznych 
na półwyspie Bałkańskim. 

Na wstępie swego oświadczenia wspo- 
mnia? Grey o pracach konferencyi ambasa- 
dorów w Londynie, zaznaczając, ża osią- 
gnięto na niej zupełne porozumienie co do 
Albaniii wysp na m. Egejskiem, co 
było właśnie jej zadaniem. Między innem), 
postanowiono odncśnie do Aibanii, że będzie 
utworzcna komisya kontrolna, która zajmie 
się ursądzeniem jej jako państwa autonomi- 
cznego z księciem, wybranym przes mocar- 
stwa, na czele. Co zaś dotyczy wysp na m. 
Egejskiem, to powzięto uchwałę, aby ża 
dne z mocarstw którejkolwiek 
z nich nie zajęło. 

Pod tym względem osiągnięto porosu- 
mienie o losie wszystkich wysp egejskich 
wrsz z temi, które na razie są zająte przez 
Włochy. Sprawa ta interesuje wszystkie m9- 
carstwa i bądzie ostatecznie przez nie roz- 
atrzy gniętą. 

W dalszym ciągu mówił Grey o sprawie 
Turcyi i Macedonii. Odnośnie do Tur 
cyi i Adryanopola niezawodnie prze- 
kroczyła Turcya postanowienia pokoju lon 
dyńskiego, zawartego pod auspicyami mo 
carstw, które też poczyniły w Konstantyno- 
polu przedstawienie, aby uszanowano təm 
linię graniczną EnosMidya. Obsadzenia 
Tracyi i Adryanopala według najskromniej- 
szego pojęcia oznaczałoby dla Turcyi obcią 
żenie zbytnie pod względem finansowym, a 
także i słabość na wypadsk wcjny.. Turcya 
powinna być wdzięczną mocarstwom, że w 
Londynie zatrzymano się na granicy Enos- 
Midya. Dlatego też mocarstwa były upra 
wnione wyrazić swe żyszenia w Konstanty- 
nopolu i udzielić rady. Co się stanie, stanie 
się na podstawie ogólnego przyzwolenia. J e- 
żeli Turcya nie usłucha dobrych 
rad co do Adryanopola i Tracyj, to 
prędzej, czy później spadnie nie 
szczęście na nią, bądź to w formie 
nędzy finansowej, bądź też w for- 
mie interwency! zbrojnej jednego 
lub kilku mocarstw, których radam' 


7 ARTUR GRUSZECKI. 


Przebadzenie. 


(Prawa przedruku i przekładu zśstrzełone). 


W pokoju jadalnym przez dwa otwarte 
okna i drzwi balkonowe wpadały promie- 
nie zachodzącego słońca czerwcowego i na- 
pływały zapachy i świeżość z obszernego 
ogrodu Frascati. Na stole owalnym, nakry- 
tym białym obrusem, nęciły oko dwa bu- 
kiety pięknych róż, żywą barwą czerwoną 
czereśnie 1 wielkie ciemne truskawki, 
a lśniąca czystość nakryć i pokoju spra- 
wiała bardzo miłe wrażenie. 

Pani domu opowiadał Liński drobne 
przygody dzisiejszej podróży. Z jego weso- 
łej twarzy blondyna, nie lazi rozba- 
wiony uśmiech. Słusznego wzrostu. silnie 
zbudowany, miał jednak ruchy przyjemne 
umiarkowane, mimo Żywości temperamentu. 
która się zdradzała w głosie i błyszczących, 
piwnych oczach. À 

Weszli Lelicki z Jankiem, ciemnym 
szatynem, szczupłym, nerwowym, z twa- 
rzą wrażliwą, ze spojrzeniem skupionem, 
poważnem. s 

— Tatusiu, pan Tadeusz Liński, — pre- 
zentował Janek, — mój przyjaciel, którego 
przemocą zabrałem do nas. Z . 

— Słowa Janka usprawiedliwiają moje 
zjawienie się u państwa, — uścisnął po- 
daną rękę, — a Janek zbyt się nie wysilał, 
gdyż bardzo pragnąłem poznać szanownego 


„SZATNIA“ 


TE E: S m e reni 


wzgardziła. Od tego nieszczęścia nie mogli- 
byśmy jej uchronić. 

Wreszcie przeszedł Grey do najbardziej 
aktualnej na razie sprawy, a mianowicie do 
sprawy świeżo zawartego pokoju w Buka- 
reszcie. 

Przedewszystkiem zaznaczył, że jeżeli 
w ogóle przyjdsie do jakiegoś wmiięszania 
się mocarstw na tym punkcie, to będzie ono 
ograniczone do „minimum“. Pokój -bo- 
wiem bukareszteński uważać trze- 
ba za prawomocny, pominąwszy pewne 
modyfikacye, jakich życzą sobie te mocar- 
stwa, które są bardziej tam  interesowane, 
niż Anglis. 


Nie da się zaprzeczyć, że pewne mocar- 
stwa mają prawo podnieść niektóre puakty, 
mające być, ich zdaniem, zmodyfikowanymi. 
Należy sobie jednak uprzytomnić, że jeżeli 
jedno mocarstwo proponuje rewizyę pewnego 
punktu, zaś inne mocarstwa proponują re- 
wizyę innych pimktów, byłoby bezcelowem 
proponować rewizyę, jeżsli odnośne pań- 
stwo nie byłoby gotowem przepro- 
wadzić swej woli przez użycie siły. 
Jesteśmy gotowi zgodzić się na wszystkie 
rozstrzygnięcie, które znajdą zgodę mocarstw, 
jednakże my sami nie zamierzamy 
proponować modyfikacyj. 


Na samym zaś końcu wygłosił Grey dość 
wyraźne ostrzeżenie pod adresem Turcyi 
i państw bałkańskich w tych słowach: „S4- 
dzę, że zarówno Turcya jak i sprzy- 
mierzeńcy z Bałkanu nie mogą na 
to liczyć, że jeżeli mocarstwa pod 
czas ostatnich miesięcy wstrzyma- 
ły się od interwencyi, to żadne z 
mocarstw nie będzie interwenio- 
wać, choćby nawet zostało Bpro- 
wokowanem*. 

Ostatnia „klapa“, że użyjemy trywialae- 
go, ale zato dosadnego określenia, dyploma- 
cyi austryacko-węgierskiej jest większą, niż 
pierwotnie można było przypuszczać. Z Lon- 
dynu bowiem donosrą, że w polityce ro- 
syjskiej nastąpił zasadniczy swrot 
w kwestyi rewizyi traktatu buka- 
reszteńskiego. Skutkiem tego Austro 
Węgry znalazły się zupełnie odosobnione, tak, 
że będą zmuszone wycofać się ze swymi da- 
leko sięgającymi zamiarami rewizyi traktatu 
pokojowego. 


Wiadomość tę potwierdza także „Matin“, 
dodając, że rząd roayjeki nie życzy sobie 
przeprowadzenia rewizyl traktatu pokojowe- 
go za pośrednictwem konferencyi międzyna- 
rodowej, bo nie chce ponownej dyskusy! nad 
wszystkiemi sprawami bałkańskiemi, Saz o 
now jest jednak zdania, że Kawala powia- 
va przypaść Bułgaryi i jedynie co do tej 
sprawy żąda wymiany zdań między mocar- 
stwami. Na rewizyę traktatu co do tego 
punktu miał się zgodzić, w myśl żądań ro- 
syjskich, rząd francuski. 


Tak więc szumnie zapowiadana z Wie- 
dnia rewizya traktatu bukareszteńskiego 
skończy się, prawdopodobnie, na niczem, 
skoro nawet Rosya, która początkowo myśl 
rewizyi popisrała, cofnęła się prawie na ca: 
łej linii. | 


paną, a jeśli uchybiłem przyjętym formom, 
serdecznie przepraszam. 

— Mniejsza o formy, —. uśmiechnął się 
gospodarz przyjażnie, — przyjaciel Janka 
jest naszym przyjacielem... Zosiu! — zwró- 
cił się do żony, — a gdzie dziewczęta? 

— Wróciły przed chwilą ze spaceru, 
zaraz przyjdą. 

— Pójdę je zawołać i przywitać, — 
ofiarował się Janek, 

— W tej chwili otworzyły się drzwi 
i pierwsza weszła Terenia, szczupła, fili- 
granowa szatynka, podobna do Janka, tylko 
oczy miała piękniejsze, większe, rozma- 
rzone, a w ruchach dużo wdzięku i har- 
monii. 

Za nią ukazała się Hala, ciemna blon- 
dynka z piwnemi oczyma, z twarzą we- 
sołą, energiczną. Jakkolwiek młodsza, była 
wyższa od siostry, silnie zbudowana, w ru- 
chach zdecydowana i swobodna. Ojciec 
z powodu jej samowoli i krańcowych prze- 
konań, nazwał ją „rewolucyjką* i ten jej 
przydomek utarł się w domu. 

Przedstawiając Lińskiego Janek objaśnił 
go z uśmiechem: 

— Moja siostra, Hala, pospolicie „rewo- 
lucyjką* zwana. 

— Mój Janku, już wyrosłam ze zdro- 
bniałych przezwisk, wolę być rewolucyą 
aniżeli mdłą i bezbarwną rewolucyjką, — 
uśmiechnęła się zarumieniona. 

— Nie wyrosłaś, nie wyrosłaś, — za- 
śmiał się Janek, — masz dopiero siedem- 
nasty rok i dużo ci brakuje do pełnole- 
tności. 

Siadali do stołu, lokaj roznosił zupę, 
a ojciec patrząc z rozczuleniem na Halę 
mówił żartobliwie: 

— Masz słuszność, Janku, taki to jesz= 
cze dzieciak, zachciewa się jej rewołucyi. | 


———. 


Nr. telefonu 2534, 


Granice Albanii. 


Na swem ostatniem posiedzeniu przed fe- 
ryami, które, nawiasem powiedziawszy, nie 
wiadomo, jak długo będą trwały, ustanowiła 
konferencya ambasadorów w Londynie po- 
łudniową granicę Albanii, której 
vkreślenie natrafiało na trudności i przecią- 
gało sią bardzo długo. 

Granica ta, w myś|l żądań Austro-Węgier 
i Włoch, będzie się zaczynaa u przylądka 
Stylos w kanale korfiockim i biegnie ku 
Koricy po linii, którą oznaczy komisya 
międzynarodowa, przyczem Korica dosta- 
nie się Albanii, W ten sposób przyszłe księ- 
stwo albańskie otrzyma bardzo urodzajny 
kawał kraju a zamieszkały przez ludność 
rdzennie albańską. Korica, miasto handlo- 
we liczące około 10.000 miesskańców poło: 
żone jest na granicy albańsko-macedońskiej, 
w odległości 30 km na południowy wschód 
od jeziora Prespa. 

Natomiast sprawa albańskiej granicy pół- 
nocnej, aczkolwiek poprzednio rosstrzygnięta 
w zasadzie, nastręcza nowe trudności. Mia- 
nowicie szczepy albańskie Hotti i Grudi, 
których teryioryum postanowiono włączyć 
do Czarnogóry, opierają się temu s bronią 
w ręku, co doniosły wczorajsze depesze. 
Jak donoszą z Londynu nie jest wyklu- 
caonem, że konferencya ambasadorów po po- 
nownem swem zebraniu zreasumuje swą po- 
przednią uchwałę i terytorya wymienione 
przyłączy ostatecznie do Albanii. 


e ù 
Deficyty krajowe. 

Olbrzymi deficyt krajowy Czecb, wyno- 
szący 140 milionów koron, któremu nie do- 
równa żaden z krajów Austryi, zwraca u- 
wagę afer finansowych na rosnące stale de- 
ficyty niemal wszystkich krajów koronnych, 
PÈ wsglądu na swój wpływ na targ pienię- 
ny. 

Zamknięcia budżetów krajowych deficy- 
təmi, stały się chroniczną choroby wszyst- 
kich niemal krajów, z wyjątkiem Dolnej 
i Górnej Austryi, Solnogrodui Ziemi Przedaru- 
lańskiej. 

Objawy te, stają się tem groźsiejsze, że 
naprężenia polityczne i ogólna depresya fi- 
nansowa czynią sanacyę finansów krajowych 
niemożliwą. Niepomozą pozwolenia na wy- 
danie obligacyj Krajowych, utrudnia je bo- 
wiem smutne położenie targów pieniężnych, 
a nieskonwertowane długi pogarssają 8y- 
tuacyę. 

Sanacya finansów krajowych staje s'ę je- 
dną z najpilniejszych spraw do załatwienia ; 
zejmowała sią nią swego czasu ankieta, zwo- 
łana przez ministeretwo finansów i doszło 
wreszcie do tego, że najbardziej obdłużony 
kraj — Czechy dał powód do ustawowych 
zarządzeń, ucbylających autonomię. 

Pod względem deficytu Krajowego stoją 
najwyżej Czechy, które przy 140 milionach 
deficytu, nie mają pokrycia na 90 milionów 
koron długu. 

Drugie miejsce zajmuje nasz kraj, bra- 


a smutne stosunki ogólne finansowe, jak 
również wrząca walka narodowościowa nie 
czynią jak w Czechach, pomyślnych horo- 
skopów dla sanacyi krajowych finansów. 

Na Morawach deficyt wynosi 15 milionów 
koron; długi bieżące wynoszą 20 milionów 
koron, a obligacye krajowe będące w obiegu 
50 milionów, zaś długi morawskiego Banku 
kultury krajowej dochodzą sumy 27 milio- 
nów. 

Wzorową stosunkowo jest gospodarka na 
Śląsku, gdzie deficyt cały nie przekracza cy- 
fry półtora miliona. Bukowina wykazuje de- 
ficyt ponad 2 miliony. Styria również dwa 
miliony a długi jej wynoszą 5—9 milionów, 
Kraina ma 1'/ mil. deficytu i 2 miliony dłu- 
gów, podobnie i Karyntya, Tyrol zaś ma 7 mi- 
lionów długów. 

Deficytowa gospodarka żąda zatem sana- 
cyj, tak ze względu na życie gospodarcze 
poszczególnych krajów, jak również przez 
awe Kkonsekwencye na ogólno gospodarcze 
stosunki w monarchii. 

Innego Środka nie można znaleść, jak 
nieprowadzenie nadal życia nad stan, stoso- 
wanie wydatków do dochodów. Rada ta je- 
dnak przy wzrastających potrzebach kultu- 
ralnych i dawnych zaniedbaniach, jak u nas, 
jest trudna do urzeczywistnienia, musi za- 
tem nastąpić pewny rozdział ciężarów po” 
międsy państwem a krajem, który mniej od 
innych korzystał z jego opieki, któremu wy- 
darło dawne dobra i lasy koronne, jak ró- 
wnieź paliny, przysparzające znaczne dochody, 
który jest wreszcie wielkim rynkiem zbytu 
dla innych krajów gospodarczo i przemysło- 
wo silnych, a pomimo swej przewagi ekono- 
micznej, większymi deficytami zamykających 
swe budżsty. 

Kraj nasz nie może wstrzymać się od 
tworzenia nowych szkół, musi pracować nad 
podniesieniem swej zaniedbanej kultury, po- 
konać zanisdbania stosusków hyglenicznych, 
zakładać i zwiększać Szpitale, aby przestał 
być ogniskiem epidemicznych chorób z po- 
wodu braku środków na ich celowe zwal- 
czanie. Smutne cyfry, jakie dało nam staty- 
styczne zestawienie podane w „Głosie Na- 
rodu“ przed kilku dniami, świadczy wymo- 
wnie o strasznem zaniedbaniu, które usunąć 
sią musi, gdyż świadome  tolerowanie tych 
zaniedbań, daje gospodarce kraju samobójczą 
cechę. 

Oseka uregulowania płac liczna rzesza 
nauczycielska, wyzyskiwana dotąd skutecznie, 
której płaca sa ciężką! pracę, niedorównuje 
płacy robotnika w przemyśle, a niesprawie- 
dliwe jej traktowanie, nie odpowiadające jej 
kwalifikacyi 1 zaszczytnemu posłannictwu, 
zwiększa szeregi niezadowolonych i popycha 
nauczycisli do radykalnych obozów, podnie 
cających ferment i wrzenie wśród ludu. 

Czeka wreszcie kraj większa jak dotych- 
cza8 inicyatywa w podniesieniu życia gospo- 
darczego, samoobrona przed wywłaszczeniem 
naszych skarbów ziemnych, Jak również akcya 
ratunkowa dla upadającego pod brzemieniem 
ciężkiej depresyi finansowej przemysłu. 

Zadaniom tym jednak nie może sprosiać 
kraj ekonomicznie słaby, na którym odbi- 


kuje jednak pewnych danych, do określenia |jały się stokroć silniej kataklizmy polityczne 


sumy deficytu, który wzrasta z szybkością 


— Ja znów zgadzam się z panią, — 
odezwał się Liński, — rewolucyjka jest 
brzydka i wstrętna, a rewolucya może być 
wspaniała i piękna. 

— Widzieliśmy ją, widzieliśmy, — we- 
stchnęła Lelicka, — i nie daj Boże, ażeby 
się ona powtórzyła. 

— I ja widziałam, — dodała Terenia, — 
io ile nasz pochód był przepiękny, to re- 
szta była okropna. 

— Dużo widziałaś, ty i mamusia, — 
zaśmiała się Hala, — skryłyście się do cie- 
mnego pokoju, a ja stałam na balkonie, 
chociaż kule gwizdały. 

— Bo nie rozumiałaś co ci grozi, — za- 
śmiał się Janek. 

— Rozumiałam, i gdy to podłe żydow- 
stwo wrzeszczało, ażebym usunęła nasz 
sztandar, stałam spokojnie przy sztandarze. 
Później nawet wierzyć nie chciałyście, że 
ci wstrętni żydzi wołali na naszego orła: 
„precz z białą gęsią!“ i rzucali kamieniami. 
Dlaczegóż nie miałam rewolweru! — po- 
bladła z oburzenia. 

Liński przestał jeść zupę, patrzył na 
Halę, zmarszczył czoło 1 rzekł popędliwie : 

— Szkoda, proszę pani, prochu na ta- 
kich łotrów, powywieszać, wytłuc co do 
nogi! ; 

— Ho, ho, ho, taki pan zawzięty, — u- 
śmiechnął się Lelicki, — ale to była rewo- 
lucya, wypłynęły męty i śmiecie żydow- 
skie, a resztę zrobiła chwila podniecenia. 

— Teraz to tatuś mówi tak spokojnie, — 
uśmiechnął się Janek, — a wówczas pio- 
runował i gotów był krucyatę urządzić. 

— Uległem nastrojowi danej chwili, ale 
dziś, w normalnych czasach, widzę, że nic 
nie zbuduje się nienawiścią. Trzeba miło- 
ści, wyrozumiałości, pobłażania i oni nas 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnośoią 


państwa, jego przedmurze, gdsie koncentra 


|zrozumieją, że drogą zgody jest najlepsza i 
najkorzystniejsza dla nich i dła nas. 
pas Czy i z litwakami? — spytał Janek 
z przekąsem. 

— Może i z nimi, tylko na to potrzeba 
dłuższego czasu. Wiesz, mówiłem z kilku 
spolonizowanymi i wpływowymi żydami. 
Opowiadali mi, że litwacy chętnie zawią- 
zują z nimi stosunki towarzyskie, uczą się 
po polsku i skłaniają się do naszej kul- 
tury. 

Lokaj zmieniał talerze, podawał nową 
potrawę, a rozmowa chwilowo urwana, 
znów się nawiązała. 

— Daj Boże, aby litwacy przejrzeli, — 
powiedziała pani domu, — jako chrześci- 
janka nie mogę ich nienawidzieć, a swoją 
drogą uważam za wielkie nieszczęście dla 
nas, że oni tu są. 

— A ja ich jak najszczerzej nienawi- 
dzę i ich i wszystkich żydów, — zarumie- 
niła się Heła. 

— Ona nie może im darować tych krzy- 
ków na nasz sztandar, — usprawiedłiwiała 
matka. 


— O, nietylko za te podłe wrzaski, — 
zaprzeczyła Hela z żywością, —i teraz, na 
każdym kroku widzę ich arogancyę, butę, 
słyszę wszędzie ich wstrętny żargon. Dra- 
żnią nas nieustannie, udając rodowitych 
Rosyan i grają rolę gospodarzy kraju i 
miasta. Mamusia i Terenia przymykają o- 
czy dobrotliwie, a ja ich nienawidzę. 

— Widzę to widzę, — uśmiechnął się 
ojciec wyrozumiale, — ale co innego li- 
twacy, a co innego nasi żydzi. Oni są prze- 
ważnie gorąco przywiązani do naszego kra- 
ju, mówią prawie tylko po polsku, wzbo- 
gacają kraj handlem, przemysłem, zapobie- 
gliwością swoją tak, że żaden interes nie 


poleca na obecny sezon 


cya wojak i kilkumiesięczne pogotuwie mu- 
siały wywołać katastrofalne objawy, z któ- 
rymi Się Riestety nie liczono, pozostawiając 
kraj własnej inicyatywie, bez Środków na 
samoobronę. 

Inaczej pojmowano te kwestye na pogra- 
niczu państw bałkańskich; tam wspólny 
skarb państwa mnalazł nawet w tak ciężkiej 
chwili przesilenia środki na celową akcyę 
grynderską. Zainicyatywą państwa powstają 
tam kopalnie i fabryki, znaiazły się również 
środki na podniesienie. rolnictwa, hodowli 
bydła, winnic i sadownictwa. 

Namyślano się nawet nad utworzeniem 
uniwersytetu w Sarajewie dla kraju analfa- 
betów, aby tak czułą opieką wytworzyć w 
pograniczu przynętę dla Serbów z poza kor- 
donu. 

Tu nadmienić wypada, że dzieje się to w 
chwili bezwzględnych skreślań najpotrzebniej- 
szych potrzeb innych krajów, gdzie klęska 
powodzi uzupełnia widmo nędzy, a setki ty- 
sięcy proletaryatu wiejskiego szuka pracy 
u obcych. 

Roman W'oyczyński. 


Il. Zjazd Podhalan. 


Czarny Dunajec, 10 sierpnia. 


W cichej, małej lecz o świetnej tradycyi 
mieścinie, rozpoczął tego roku obrady swe 
II Zjazd Podhalan. Z dworca kolejowego, 
gdzie przygrywała musyka góralska już od 
wczesnego ranka przez miasto udekorowane 
zielenią i chorągwiami narodowemi, ciągnęły 
sznury różnorodnych pojazdów, zwożąc go- 
ści z Podhala, Spiża i Orawy. 

Po wysłuchaniu nabożeństwa, odprawio- 
nego przez X. Kapela i Mszy cichej, którą 
za zmarłych Podhalan odprawił X. Łukasik, 
otwarto obrady w sali szkoły ludowej, 

W imieniu Komitetu powitał zebranych 
p. Władysław Orkan, imisniem miasta bur- 
mistrz p. Jan Cikowski, poczem wybrano 
przewodniczącym prof, J. Zachemskiego, za- 
stępcą prof. J. Kantora, sekretarzami prof. 
Stopkę i Rafacza. Protokół z ostatniego sja- 
zdu odczytał a następnie wygłosił referat 
o działalności Komitetu Wykonawczego re- 
daktor „Qazety Podhalańskiej" p. Feliks 
Gwiżdż, 

Na wstępie swego przemówienia referent 
odpiera zarzut, jakoby na Podhalu wytwarzał 
się jakiś ruch separatystyczny, zarsut taki 
bowiem mógł być podyktowanym tylko słą 
wolą lub niezrozumieniem. (Oklaski), „Ma- 
rzeniem naszem jest, aby ten najpiękniejszy 
kąt Polski był także, jeśli już nie najświa- 
tlejszym, tu w każdym razie oświeconym 
pod każdym względem*. — „I tutaj muszą 
podnieść na chlubę duchowieństwa i nauczy- 
cielstwa oraz sporego zastępu inteligencyi 
z innych stron żuta) przybyłej, że zamiary i 
plany nasze wzięli poniekąd za swoje i z ma- 
łymi wyjątkami do pracy tej stanęli w naszym 
szeregu". 

Podhalańska spółka wydawnicza, której 
celem jest sfinansowanie wszelkich wyda- 
wnictw, przeznaczonych dla ludu na Podhalu, 


uda się, nie będzie miał powodzenia bez 
współudziału żydów. 

— Tak, tak, — rzekł poważnie Lin- 
ski, — najlepszy dowód sklep rolniczy 
Janka. 

— A prawda, Janku, co słychać ztwym 
sklepem ? Rozwija się? 

— Lepiej niech tatuś nie pyta, — na- 
chmurzył się; — sklep bokami robi, a ja, 
oprócz tego co dopłacę, najadłem się 
wstydu. 

— Ale co się stało? Opowiadałeś mi, 
że doskonale idzie. 

— No, tak, z początku, sprowadziłem 
towar z Częstochowy, po części z Warsza- 
wy i Łodzi, ale mąkę, krupy, drożdże wzią- 
łem od sąsiadów. 

— Bardzo słusznie. 

— Skoro jednak żydzi z Nowo-Radom- 
ska dowiedzieli się, że zakładam sklep, za- 
częła się krecia ich robota. Dostawcy to- 
waru odmówili nam nietylko kredytu, ale 
i towarów, odsyłając nas do zakładów ży- 
dowskich w Nowo-Radomsku. Do nafty, 
spoiwszy parobka, dolali wody; do krup, 
mąki dosypali piasku, kolonialne towary 
naperfumowali nam terpentyną i naftą. Na 
każdym kroku szkody, psucie towaru, da- 
wanie wybiórków, dość, że i chłopi i o- 
koliczni obywatele, księża zniechęcili się i 
sklep dogorywa. 

— Dlaczegóż nie udałeś się do mego 
pośrednictwa? — rzekł z żalem Lelicki. 

— Rzecz prosta, sklepem spółkowym 
zarządza rada i gdybym był zaproponował 
dom komisowy tatusia, mówionoby, że 
przy sklepie piekę pieczeń Lelickich, zre- 
sztą, żydzi nie w składach psuli towar, ale 
w drodze do wsi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


obficie zaopatrzony skład 


Kraków, Sław kowska 14. ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 
Cony nader niskie, dług ostatniej mody szybko i starannie. :: 
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Orawie I Spiżu oraz na emigracyi nie może 
należycie rozwinąć swej działalności z po- 
wodu braku gotówki, gdyż udziałów wpły- 
nęło zaledwie na 3.000 K i s tą sumą zaczęto 
wydawać od 1 stycznia b. r. „Gazetę Podha- 
lańeką *, 

Gazeta ta dzięki pewnym jednostkom i 
inatytucyom oparła się na pewnych podsta- 
wach, ale egzystencya jej może się skończyć, 
jażeli nia będzie przez szersze masy popie- 
raBą. 

Z chwilą powstania „Gazety Podhalań- 
skiej“ przyspieszyło się tętuo życia narodo- 
wego na Podhalu a sprawa ludności polskiej 
na Spiżu i Orawie weszła w nowy okres. 
Do końca 1912 r. sprawa ta była nu głowie 
kilku zaledwie ludzi. W szczególności poseł 
nasz Dr Jan Bednarski dokazywał cu 
dów w zabiegach o krzewieniu uświadomie- 
nia narodowego wśród tej ludności. Owierć 
miliona narcdu polskiego zaniedbane i zapo- 
mniane zawołało przes jego usta do najbliż 
szych sąsiadów 0 pomoc. Ludność polska 
zaczyna przecierać oczy i ten, który wczoraj 
jeszcze mówił, że jest „Słowiak” dziś zaczyna 
się czuć bratem Pohalanina, góralem o po 
czuciu narodowem palskiem. Odbiorców ga- 
gety na Orawie i Spiżu jest na razie prze- 
szło 600. 

Zanim przejdziemy do określenia naszago 
stanowiska wobec Madziarów i Słowaków, 
musimy sobie uprzytomnić położenie naszego 
chłopa na Orawie lub na Spiżu. Ogniskiem 
jego życia narodowego, jeśli o niem wogóle 
mówić już można jest tylko strzecha 
rodzinna. W szkole uczą po madziarsku. 
I tak: chłopiec w domu mówi po góral- 
sku a więc po polsku, w szkółce po ma- 
dziarsku i po słowacku, w kościele słyszy 
kazania słowackie. Jażeli gazda tamtejszy 
udaje się w jakiejś sprawie do sądu czy do 
innego jakiego urzędu, wogóle de „panów“, 
to po góralsku przeważnie nie dogada się. 
Musi mówić po słowacku, po madziarsku 
bowiem, choć się i przyucza, nie mówi, Ję- 
zyk to zadaleki od jego języka I temsamem 
za trudny do opanowania. 


Górale orawscy lub spiscy, gdy im zwra- 
cano uwagę, że przecież mówią po polsku, 
po góraleku i są Polakami najbliższymi są- 
siadami Podhalan, odpowiadali, że „Polacy są 
za granicą“. Zresztą ludnością tą nikt się nie 
opiekował. Reąd węgierski w r. 1880 prze- 
stał ją nawet uważać jako polską i w spisach 
z tego roku niema już na górnych Węgrzech 
Polaków. Taki stan rzeczy trwał do 1910 r. 
W spisie statystycznym z tego roku widzi- 
my znów, ale tylko w jedaym okręgu Ora- 
wy, Polaków. Ze rząd uznał przy spisie lu- 
dności tę część braci naszych za Polaków, 
jest to zasługą Kilku jednostek, Tak więc 
zapisano razem przeszło 16.000 ludzi. Przy 
spisie tym byłaby się podała za Polaków 
znacznie większa ilość Podhalan orawskich, 
gdyby nie było presyi komisarzy spisowych 
Słowaków. 

Część prasy węgierskiej przyjęła pojawie- 
nie się sprawy Polaków węglerskich przy 
chylnie. Z powodu akcyi polskiej na Orawie 
i Spiźu Węgrzy przypomnieli rok 1848, kiedy 
Polacy w szeregach węgierskich bili się 
o wolność! 

My zaś możemy oświadczyć, że idziemy 
na górne Węgry nie z walką przeciw rzą- 
dowi węgierskiemu, sle z troską o naszych 
zaniedbanych i zapomnianych braci. Chcemy 
im dać ciepło kultury polskiej, tej z której 
pula wyrośli, Jeżeli jednak nie chcemy pro- 
wadsić walki z Węgrami, to nie znaczy to, 
że idziemy do walki ze Słowakami, 

Wprawdzie Słowacy krzywią się na nasz 
ruch, tembardziej, że nie jest on antyma- 
dslarski, ale sądzimy, że te gniewy przecież 
ustaną. "Ale oświadczamy, ża zgoda nie może 
być opłacaną stratami. Słowacy muszą się 
pogodzić z tą myślą, że lud, polski na gór- 
nych Węgrzech budzi sią i że słowackim nie 
był i nie będzie. Tam prędzej zaś lud ten 
musimy wziąć w naszą opiekę, że pewien 
odłam Słowaczygsny, z gniazdem w Turczań- 
skim św. Marcinie, krzewi panslawizm i ru- 
sofilizm najgorszego gatunku. Nie idziemy 
więc ani przeciw Madziarom, ani przeciw 
Słowakom. 

A skoro dziś sprawa Polaków węgierskich 
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przychodzi na porządek, to obowiąskiem 
naszym jest najpierw poznać ją jak najdo- 
kłedniej, a potem jej cechy i znamiona są- 
dzić. W każdym razie chłop nasz modli się 
nie z madziarskiej, ale ze słowackiej książki — 
i o tem w dyskusyi nie zapominajmy, Nie 
zapominajmy też, że polska książka do mo- 
dlenia miała drogę otwartą, tak na Spiż, jak 
na Orawę, a nie było ludzi, którzyby ją na- 
szym braciom podali. 

Ponieważ groziła nam wojna z Rosyą, 
naród cały, jak wiadomo, poruszył się i ga- 
częto powszechale czynić przygotowania na 
wszelki wypadek. Podhale nie zostało w 
tyle — powstały drużyny podhalańskie. Dnia 
4 maja 1913 r. podczas obchodu konetytucyi 
3 maja stały się Drużyny organizacyą osobną, 
jednolitą, mającą swą władzę administracyjną 
i wojskową — powstał Związek. Władza mo- 
Talna nad miemi spoczywa w dalszym siggu 
w ręku Zjazdu Podhalan i ich Komitetów 
Wykonawczych. Mówca odpiera wszelkie ga- 
rzuty czynione przez przeciwników Drużyn 
ł stawia pytanie: „Czy Drużyny podhalań- 
skie zorganizowane w Związek a pozostające 
pod władzą moralną Komitetu Wykonawcze- 
go Zjazdu Podhalan, a więc ludu tutejszego, 
SĄ czynnikiem dla narodu szkodliwym czy 
dodatnim? Jeżeli szkodliwym rozwiążemy 
|e natychmiast. 

Kończąc obraz życia narodowego na Pod- 
halu, mówca wspomina o urządzonych obcho- 
dach i manifestacyach narodowych w roku 
ubiegłym. W lutym odbył się obchód 67-ro- 
cznicy powstania chochołowskiego — 4 maja 
obchód rocznicy Konstytucyi, Ba który przy- 
były Drużyny w liczbie 864 ludzi. 

Następny mowoca literat Władysław Or- 
kan wygłosił referat o przyszłości Podhala. 

Jedynym ludem historycznym w grani- 
cach Poiski, który ma swoją własną trady- 
cyę, niezależnie od szlacheckiej Rzeczypospo- 
litej, jest lud Podhala. Tu w tej krainie gó- 
ralskiej, w dziedzinach jej nieludnych, w la- 
sach i turniach Tatr znalazła przytułek wy- 
gnana ze wszystkich ziem Polski chłopską 
swoboda. Mowca skreśla historyę walk o 
swobodę, przytacza rebelie przeciw staroście 
Komorowskiemu, bunt Kostki Napierskiego 
i podnosi, że wszystkie walki, jakie prowa- 
dzone były na Podhalu, prowadzono 0 swo- 
bodę. Lud też był zahartowany w tych za- 
pasach, mocny. I zbójnictwo wielką odegrało 
rolę. Młodzież wybiegała za Tatry, podobnie 
jak kozacy ze Siczy, bawiła się tym rodza- 
jem rycerstwa, które w oczach ludu nie mia- 
ło nic zdrożnego. I powstawały pieśni i le- 
gendy o zbójnikach tatrzańekich. W później- 
szych czasach zbójnicy rekrutowali się s de: 
zerterów wojskowych. Cała więc przeszłość 
Podhala to jeden bunt o swobodę, nawet 
pieśni góralskie bunt wyrażają. 

Dawny sprzęt górala : stół, półka, łyżnik, 
czerpak, które sam sobie wystrugał, jast do 
wodem wykwintnego smaku, poczucia pię- 
koa. A budownictwo? Chałupa góralska ma 
już ustaloną sławę, A strój, a gwara? 

A teraz —cóż? Psuje siętastara Kultura, 
psuje się dawny obyćzaj. Wiele czynników 
na to się składa, a w dużsj mierze szablon 
oświaty, urabiający dusze młodych na jedną 
modłę, Mowca nawołuje, aby wszystkiemu, 
co atakuje mateczniki kultury rodzimej prze- 
siwstawić sliny opór, aby utrzymać starą | w 
kulturę w wyższej formie, kultywować sztu- 
kę, gwarę i strój, radzi, aby zrzeszano się 
dla polepszenia bytu materyalnego, aby za- 
kłądano kooperaty wy. 

Przedewszystkiem trzeba walczyć o cha- 
rakter, trzeba ludowi ukazać coš, cu go 
wstrząsnąć musi znagła i rozsognić. Trady- 
cya jest tą podwaliną, na której staje gmach — 
przySzłość. 

Jeśli Podhale ma się wyrazić w historyi 
przyszłej, to musi się stać odrębnaem, jak 
było, podniesionem o cały ton czasu. 

Po przemówieniu mowca odczytał liaty z 
życzeniami: Stanisława Witkiewicza i Broni- 
sława Piłsudzkiego. Autor ostatniego listu 
podaje projekt wydawnictwa etnograficznego, 
który będzie oddany sekcyl odnoŚnej do rog- 
patrzenia. 

Na tem zakuńczono ranne obrady; popo- 
łudniu 3 sekcye rozpatrywały rozmaite spra- 
wy i wnioski, Wynik obrad sekcyjnych bę- 


jako referent sakcyi spisko-orawskiej, który 
daje sprawozdanie s wczorajszych obrad se- 
Kcyi. Przewodniczył p. Eugeniusz Styrenka z 
Jabłonki na Orawie, zastępcą wybrano p. 
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dzie przedstawionym Zjazdowi na jużrzejszem 
posiedzeniu, 

Wieczorem odbyła się wieczornica z tań- 
cami góralskimi. Podczas kolacyi przemawiali 
pp.: prof. Zachemski, F. Gwiżdź w gwarze, 
Styrcula z Jabłonki na Orawie, Byrnas, Or 
kan i inni. 

Dalszy ciąg Zjazdu jutro. 


Drugi dzień Zjazdu. 


Dzisiejsze obrady rozpoczęto przy o wie- 
le liczniejszym, niż wczoraj, udziale zgroma* 
dzonych. Obradom przysłuchują się członko- 
wie „Drużyn Podhalańskich“, które po od- 
byciu nocnych ćwiczeń urządsiły rano defi- 
ladę na Rynku. 

Po przywitaniu nowo przybyłych na ob- 
rady, w szosególności „Drużyn Podhzlań- 
skich“, przewodniczący, prof. J. Zachemski, 
odczytał cały szereg gratulacyjnych telegra- 
mów, które nadeełali: 

Jan Rembowski artysta malarz, Stanisław 
Sobczak artysta rzeźbiarz, J. Eksc. Stanisław 
Głąbiński, X. St. Kotarba, szef sekcyi min. K. 
Gałecki, literat A. Stopka, Adam hr. Stadni: 
cki, W. Szymborski, Tadeusz Staniszowski, 
Korniłowice i Wiaonicki, Al. Lgocki, W. Ma- 
sur członek Wydziału T. S. L, komisarz 
Krzysiak, radca nam. Ponicki, Karol Ząbał z 
Ameryki, Wojciech Kaliski, Sekcya ludozna- 
wcza Towarzystwa Tatrzańskiego, Towarzy: 
stwo Tatrzańskie, Dr Bronisława Dłuska, ko- 
misars Głowiński, Tad. Stachowski, Związek 
„Eleuteryi”, Kazimierz Tetmajer i Jan Ka- 
sprowicz. Oprócz telegramów odczytano mnó- 
stwo listów, między innymi od Stanisława 
Witkiewicza, poczem zabrał głos p. F. Gwiżdż 


Walentego Czekowskiego ze Spiża, sekreta- 
rsem p. Józefa Zycha s Witowa, referował 
p. F. Gwiżdż. 

Po dłuższej ożywionej dyskusyi uchwa- 
lono przedłożyć Zjazdowi następujące wnioski: 

1) IO. Zjasd Podhaian uważa kierunek 
pracy na Orawie i Spiżu, reprezentowany przez 
„Gazetę Podhalańską* za odpowiadający ce- 
lowi i dlatego apaluje do społeczeństwa pol- 
skiego o najgorliwsze poparcie w tej spra- 
wie i wyraża uznanie dla pracowników na 
tej drodze ; 

2) HI. Zjazd Podhalan wzywa Komitet 
Wykonawczy, by Oprócz „Gazety Podhalań- 
skiej“, będącej walnym środkiem budzenia 
Świadomości narodowej wśród naszych braci 
na Spiżu i Orawle, wydawał o ile możności 
także broszurki treści historycznej i religij- 
no-obyczajowej w gwarze góralskiej, jako 
dla ludu przystępniejszej I zrozumiałej, by w 
ten sposób obudzić w nim znajomość i sa- 
miłowanie do języka polskiego ; 

3) II. Zjazd Podhalan przypomina Komi- 
tetowi Wykonawczemu, aby także w celu 
skupienia sił i tem skuteczniejszych wyni- 
ków pracy oświatowej na Spiżu i Orawie 
wszedł w porozumienie z istniejącemi na Pod- 
halu Towarzystwami oŚwiatowemi, oraz in- 
nemi, zajmującemi się kwestyą spisko-ora- 
wską, celem stworzenia stałego komitetu 
spiako-orawskiego, któryby pracę oświatową 
na Spiżu i Orawie ujął w swe ręce i piano: 

wo i jednolicie nią pokierował; 

4) III. Zjazd Podhaian wyraża apel do 
społeczeństwa polskiego, synów Podhala, 
gmin i instytucyj o poparcie materyalne i 
intelektualne „Gazety Podhalańskiej“ i „Ka- 
iendarza Podhalańskiego“. 

5) III. Zjazd Podhalan uważa za pożądane 
i konieczne zakładanie na Podhalu większej 
ilości szkół zawodowych ; 

6) III. Zjazd Podhalan wzywa społeczeń- 
stwo polskie do ofiarności na cele pracy 
oświatowej na Spiżu i Orawie w formie nad- 
Byłania książek do czytania, elementarzy 
i modlitewników na ręce Redakcyi „Gazety 
Podhalańskiej“. 

W dyskusyi sgczegółowaj nad pierwszą 
rezolucyą zabierali głos pp: Orkan, Gwiżdż, 
inż. Galica i inni poczem wszystkie rezolu- 
cye Zjazd uchwalił, 

Sekcyś ekonomiczna postawiła następują- 
ce rezołucye: 

1) LIL. Zjazd Podhalan uchwala podzięke- 


- Dżemmal-Eddin. 
Kniaż z Gerze-antu. 
Opowiadanie katorżnika. 
(Dokońszenie). 


Zaś my Polacy mie obawial śmy się, ani 
bystrego wzroku, ani ciekawych uszu szyld- 
wacha, odbywającego straż na wałach, —więc 
w każde Święto obejmowaliśmy w posiada- 
nie ten ustronny cichy zaułsk, pełen zieleni 
i światła i wraz z niedostępnymi towarzy- 
szami naszymi kabardyńcawi, rozlokowywa- 
liśmy się tam, zdala od watıhy więźniów ga- 
bawiających hulaszcao... 

Joachim Joschimowicż był to awanturnik 
zawadyjaka, „saczynszomyk”, jak go na- 
zywali współwięźniuwie w Ostrogu omskim, 
przeto profesor Z: chawski obawiając się, a- 
by nie wszczął kłótni i hójki z kabardyńca- 
mi zwrócił się do niego z zapytaniem, w to- 
nie bardzo uprzejmym. 

— Czego sobie życzycie, Akimie Akimy- 
czu ? 

On grzecznie i układnie skłonił się odpo: 
wiadając : 

— Jabym chciał wprosić się do waszej 
kompanii „gaspada'! 

— Owczem|! owszem |! Zapraszamy was do 
towarzystwa, jeśli wam to zrobi przyjemność, 
Akimie Akimyceu. 

Ukłonił się powtórnie. 

— Dziękuje wam „gaspada*. 

Kabardyńcy odeszli, w ojczystym swoim 
języku mrucząc jakieś przekleństwo, pod a- 
dresem Joachima Joachimowicza, 

Ten zaś umilkł, zadumał się, tarł czoło, 
wreszcie usiadł obok naa na murawie i rzekł: 

— (zy wiadomo wam panowie, że je- 
stem szlachcicem ? 


— Wspominali nam o tem Teodor Do- 
stojenskij i Sergiusz Durow. 

— I że byłem oficsrem ? 

— I to wiemy również. 

— I nio zadziwia to panów, że ja szla- 
chcic i oficer dostałem się do katorgi? 

— Nie zadziwia nas bynajmniej., wszak 
i my sami... 

— Tak prawda Wasza... 

Wymieniliśmy pomiędzą sobą spojrzenia 
i uśmiechy. 

— Aha! swojem szlacheztwem, swoją ofi 
cerską rangą pragnie nam zaimponować, 
zjednać nas i Ściślejszą z nami zawrzeć zna- 
jomość. Po krótkiej chwili milczenia znów 
nas sagadnął. 

— Czy Teodor Michałowicz Dostojewskij 
i Sergiusz Teodorowicz Durow nie wspomi- 
nali wam kiedykolwiek, za co mnie skazali 
na Syberyę do katorgi, w „estrogu*? 

— Nie rosmawialiśmy o tem nigdy. 

— Tak, ja wam to dzisiaj moi mili pa- 
nowie opowiem. Chcecie, czy nie chcecie, o- 
powiem.. [ pewien jestem, żem na „czya* 
wyższy i „chresty*, nie na katorgę zasłużył, 
3 szczęśliw będę, jeśli wy to potwierdzicie. 
Słuchajcie proszę !.. Czy słuchacie ?, a?... 

Akim Akimycz opowiadając, unosił się i 
zapalał do wspomnień ze ewej niedawnej 
przeszłości. Złorzecząc tym wspomnieniom i 
naprzemian lubując się niemi, opowiadał 
chaotycznie, bezładnie. 

Btreszczam główną treść tej opowieści. 

yn bogatego siemianina Joachim Joachi- 
mowic wprost g korpusu katedów, jako 
Junkier został na Kaukas wysłany w tej do- 
bie, kiedy najgorętsze i najbardziej zapalczy- 
we wrzały tam walki. 

Młody junkier bił się mężnie, w kilku po 
tyczkach krew przelewał, jednak z przyczyn, 
których ani zrosumieć, ani odgadnąć nie u- 


miał, przez szereg lat omijały go awanse i 
odznaczenia, 

Otrzymali takowe jego koledzy, mniej 
waleczni, nie tyle gorliwi służbiści, — Akim 
Akimyce, — nie! 

Wreszcie i dlą niego wybiła szczęśliwa go- 
dzina wymiaru sprawiedliwości. 

Z Petersburga Day ao mu order: Świę 
tą Annę za męztwo i gorliwość w służbie, | w 
a zarazem nominacyę na oficera i komen- 
danda małej forteczki w górach. 

Dopiero to wówczas dusza dzielnego 8y- 
na Marsa pławiła się w rozkoszach wojen 
nego rzemiosła |... 

Co noc imci komendaat Akim Akimycz 
fałszywym alarmem ze snu budził załogę for- 
teczki... 

Zrywali się żołnierzyska... 

Warczenie bębnów i alarmowe pobudki 
tysiąckrotnie powtarzały głośne echa, 

Załoga chwytała sa broń .. 

Tyle krwi obie strony walczących już 
przelały w tych okolicach, że bez oficyalnych 
umów sapanowało tam chwilowe zawieszenie 
broni... 

W pobliżu forteczki, której Joachim Joa- 
chimowicz był komendantem, w w skalistych 
górach rozrzucony był Gerze-ant, „mirnego” 
czerkiesa, kninżyka Dzemmał Eddina. 

„Mirnymi czerkiesami* nazywali Rosyanie 
naczelników tych plemion, które do rosyj- 
skiego imperyum jeszcze nie były wcielone, 
tych kniażyków, którzy uważając Bię za 
władców niepodległych, — wszelako Z rozma- 
itych powodów, żyli z Rosyanami w atosun- 
kach zgodnych, przynajmniej pozornie. 

Otóż kniaź Dżemma! Eddin pewnego rz- 
zu zaprosił Joachima Joachimowicza w go 
Ścinę do swej rezydencyi do Garze-antu, 

Imé pan komendat zaproszenie kniażyka 
łaskawie przyjął i w oznaczonym dniu wraz 
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wanie Komitetowi Wykonawczemu za doitych- 
czaeową działalność oram prośbę o możliwie 
jak najenergiczniejszą pracę w tym kierunku; 

2) III. Zjazd Podhalan poleca Komitetowi 
Wykonawczemu, by poczynił wzgląduie po- 
nowił szybkie i energiczne starania u rządu 
o jak najszybsze ustanowienie komisarzy dla 
sprostowania ksiąg gruntowych spacyalnie 
w powiecie nowotarskim ze względu na nie- 
zmierną niezgodność stanu faktycznego ze 
stanem hipotecznym ; 

3) IHI. Zjazd Podhalan uchwala, aby Ko- 
mitet Wykonawczy poczynił starania u rządu, 
by s okazy! klęsk elementarnych pośpieszył 
ludności z wydatną pomocą, ażsby rozda- 
wanie zapomóg urządzić w ten eposób, by 
ona rzeczywiście wychodziły na korzyść lu- 
dności najbiiższej a nie na korzyść doetawców; 

4) III. Zjazd Podhalan poleca Komitetowi 
Wykonawczemu, aby postarał sią u odpo 
wiednich czynników o ulepszenie komunika- 
cyi na Podhalu i o rsguiacyę potoków gór- 
skich z uwzględnieniem drogi Odrowąż — 
Czarny Dunajec; 

5) IIL Zjazd Podhalan uchwala, by posts- 
raé się w Radzie powiatowej nowotarskiej 
o ustanowienie stypendyum dla mającego 
zamiar oddać się studyom rolniczym, & ga- 
strzeżeniem, by obdarowany pracował w po- 
wiecie nowotarskim oraz o instruktora ogro- 
dniczo-pszczelniczego ; 

6) III. Zjazd Podhalan uznaje potrzebę po- 

wołania do życia chrześcijańskiego handiu 
towarami żelaznymi i bławatnymi, czy to 
w drodze kooperatywy lub, inicyatywy pry- 
watnej ; 
7) ir. Zjazd Podhalan poleca Komitetowi 
Wykonawczemu, by postarał się u miaro- 
dajnych czynników o zamykanie szynków w 
niedzielę i święta a nadto by czuwano nad 
ustawą, zabraniającą wydawania napojów 
alkoholowych małoletnim, oras, by rozwinął 
odpowiedaią agitacyę w kierunku zawiązy- 
wania związków eleuterycznych na Podhalu 
csiem wykorzonienia pijaństwa; 

8) III. Zjazd Podbalan poleca Komitetowi 
Wykonawczemu, by wystosował memoryal 
do posłów o uchwalenie ustawy, zabezpiecza- 
jącej rolnikowi minimum majątku jakiejkol- 
wiek egzekucyi nie podległago; 

9) Sskcya ekonomiczna apeluje do ucze- 
stników Zjazdu Podhalan, do całej inteligen- 
cyi Podhala, jakoteż do „Gazety Podhalań 
skiej”, ażeby pracowano nad uświadomieniem 
i oświatą ludu w sprawach rolniczych, ażeby 
zakładano po wsiach Spółki rolnicze i zachę- 
cano do zapisywania sią do Towarzystwa 
rolniczego okręgowego; 

10) Ii. Zjazd Podhalan postara się przez 
posłów o nowele do ustawy podatkowej, by 
w razie klęsk elementarnych odpisywał rząd 
pudatki gruntowe procentowo do wyrządzu- 
nej szkody beg specyalnego przedkładania 
specyalnych wyciągów i arkuszów grunto- 
wych. 

Wszystkie powyższe wnioski zostały przez 
Zjazd przyjęie. 

Sekoya artystyczno literacka, ukonstytuo- 
wawszy się pod przewodnictwem prof. Cho- 
wańca, po ożywionej dyskusyi uchwaliła na 
ogólnem zebraniu: 

1) HI. Zjazd Podhalan wyraża podzięko- 
wanie Polskiemu Towarzyatwu Krajozna- 
wczemu w Warszawie za projekt urządzenia 
wystawy podhalańskiej i uchwala wzięcie 
udziału w tejże wysta wio (wniosek p. Brzegi); 

2) III, Zjazd Podhalan uchwala wydanie już 
w tym roku „Słownika gwary podhalań- 
skiej“ opracowanego w myśl poleceń I. i II. 
Zjazdów Podhalan, przes prof. Kantora 
(wniosek p. Popiela); 

3) II. Zjazd Podhalan uchwala pielęgno- 
wać muzykę podhalańską przez zorganizo- 
wanie orkiestry w łonie Drużyn Podhalań- 
skich i zwracanie na nią uwagi w pismach 
literacko-artystycznych ; 

4) 1I. Zjazd Podhalan proponuje, aby To- 
warzystwo Museum Chałubińskiego i Komi- 
tet dla założema muzeum podhalańskiego w 
Nowym Targu wydawały wspólne legityma- 
cye, uprawniające do zbierania i skupywania 
zabytków kultury i sztuki na Podhalu ce- 
iem ochrony oryginalnych i cennych zaby- 
tków sztuk: przed wywożeniem za granicę; 

5) IIL Zjazd Podhalan przyjmuje z rado- 


ze starszyzną swojej załogi przybył do Gerze- 
antu. 

Knisź Dżemma! Eddin podejmował Joa- 
chima Joachimowioza z uroczystym ceremo 
niałem, jaki na Kaukazie jest przyjęty pod- 
czas odwiedzin znakomitych osób. 

Dla rozrywki gości urządzono zapasy 
„pelwanów' )), którzy jak gladystorzy 

w cyrkach rzymskich, całkiem obnażeni wy- 
km i walczyli pomiędzy sobą na are- 


“Oriy się też walki jeźdsców na koniach 
w czzprakach z przepysznych tureckich Sza- 
iów, w rzędach ozdobionych srebrem. 

Na winogradowych liściach, w Gerze-anta 
zasiępujących talerze podawano „Sza 
szłyk'32) i piław, leguminę £ ryżu, fig, 
rodzynków, pomarańcz 1 słodkich migdałów, 
oblanych kwaskowatym sokiem owocu grs- 
natu. 

ie skąpiono też goŚciom „czahiru*!, 
który, chociaż wzbroniony jest wyznawcom 
islamu, wszelako jest w każdym aule prze- 
chowywany, w skórzanych workach. 

Po tym dniu tak rozkosznie spędzonym, 
już późdą nocą komendant Akim Akimycz 
rozmażony Obfitemi libacyami wrócił do swo- 
jej forteczki, 


Zastał tam całą załogę w trwodze i po- 
ruszeniu, 

Wartownik pod jedną zfurt znalasł zwój 
uejących pakuł I drobno połupunych dre- 
wienek. 

Wraz podniósł alarm straszliwy... 

Wyjęto żagiew, ogień przytłuciono, zn- 
nim zdążył rozpalić się, rozszerzyć i ogarnąć 
drewniane zabudowanie forteczki, 

Zdwojono straże na palisadach, zdwojono 


1) pelwan — siłacz. 
23) Szaszłyk — potrawa z baraniny, 
SOCARE | .... | ||| ua o a NE | ak AROMA |  udęgzyc zodiak „Ozahir* gorzałka, 
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ścią do wiadomości i wyraża podziękowanie 
Tow. Muzeum im, Dra Chałubińskiego za to, 
że do budowy gmachu muzeum przyjęto 
projekt Witkiewicza w myśl życzeń II. Zja- 
zdu Podhalan ; 

6) III, Zjazd Podhalan uchwała wprowa- 
dzenie w życie projektu p. Bronisława Pil- 
sudskiego wydawania „Podhalańskiego Ro- 
cznika Naukowego". 

Sekcya literacko-artystyczna poruszyła 
nadto kwestyę wydawnictw, zamierzonych 
przez Podhal. Spółkę Wydawniczą, 

Po uchwaleniu wszystkich wniosków 
przez aklamucyę, udzielono głosu p. Gwi- 
żdżowi, który omawiał sprawę zmodyfiko- 
wania przysałych Zjazdów i urządzania ich 
w stolicy Podhala w Nowym Targu jako 
miejscowości, gdzie można łatwiej przegwy- 
ciężyć wiele technicznych trudności. W dy- 
skusyl zabierali głos pp.: pułkownik Jan 
Byrnas z Ludźmierza, który przytem nawo- 
ływał do zbierania składek, Bednarczyk, wójt 
z Cichego i Władysław Orkan. Przyszły Zjazd 
odbędzis się w Nowym Targu, co do dalszych 
nie powzięto na razie uchwały. Po ogłosze- 
niu listy kandydatów dotychczasowy prezes 
Komitetu Wykonawczego p. Władysław Or: 
kan ż powodu odmiennych swych poglądów 
na bieg niektórych spraw, cofnął swoją kan- 
dydaturę, podyskusyi jednakża i wyjaśnieniu 
nieporozumień przyjął wybór. W skład Ko- 
mitetu Wykonawczego wessli wybrani przez 
aklamacyę: 

Władysław Orkan prezes, Józef Rajski, 
burmietrz Nowego Targu zastępca, Feliks 
Gwiżdż sekretarz, prof. J. Zachemski sekre- 
tars, M. Mroszenak skarbnik, poseł Dr Jan 
Bednarski, Wojciech Brzega, J. Byrnas, L. 
Czech, inż. Andrzej Galica, prof. J. Kantor, 
Fr. Pawlica, Dr J. Rafacx, Stefania Chmiela- 
kówna, Jan Bednarczyk i Piotr Staszel z Ma- 
rUBzyny. 

Po omówieniu całego szeregu spraw na- 
tury przeważnie lokalnej, zabrał głos inży- 
nier Andrzej Galica, który omówiwszy sze- 
roko działalność Drużyn Podhalańskich, po- 
stawił następujący wniosek: „Celem zamanie 
festowania dążenia do zespolenia wszystkich 
sił narodu dla walki z największym wro- 
glem Polski, caratem rosyjskim, III Zjagd 
Podhalan, odbyty w dniach 9 i 10 sierpnia 
1913 r. w Czarnym Dunajcu, uznaje współ- 
działanie ge stronnictwami niepodiegłościo- 
wemi za konieczne i Jedynie godae ludu pod- 
halańskiego. W tym celu poleca swemu no- 
wowybranemu Komitetowi Wykonawczemu 
w sprawie popierania polskiego skarbu woj- 
skowego i wyszkolenia pogotowia zbrojnego 
na Podhalu wejść w jak najkrótszym czasie 
w porogumienie z Komisyą Tymczasową skon- 
federowanych stronnictw  niepodległościo - 
wych“. Wniosek przeszedł, czy nie zrobi 
jednak tzw. „matu“ przy praktycznem za- 
stosowaniu, Śmiemy wątpić, znając nieco 
miejscowe atosunki, 

Po serdecznych pożegnalnych przemówie- 
niach pp. prof. Zachemakiego, Wł. Orkana i 
Szymona Orecza Ill Zjazd zakończył swe 
obrady. 


Dziwne karyery. 


Paryż, 11 sierpnia. 


Zadziwiająca historya Armanda Deaper- 
dussina jest doskonałą, choć prawie niepra- 
wdopodobną ilustracyą życia paryskiego. Na- 
wisko to już od Kilku lat należy do naj- 
Świetnieiszych, najbardziej znanych, najczę- 
ściej wymienianych, słowem głośnych i sła- 
wnych nietylko w Paryżu, ale w całej Euro- 
pie, Któż w Europie nie słyszał o niezrówna- 
nych monoplanach Deperdussina, które po- 
biły wszystkie rekordy i zaćmiły sławę Ble- 
riota, Fahrmanów I innych znakomitości lo- 
tsiczych. W Paryżu słynął Deperdussin prócz 
tego ze swej hojności, rozrzutności i swego 
bogactwa. Posiadał wielką i doskonale Ursą- 
dzoną fabrykę aeroplanów i był właścicielem 
największego we Francyi aerodromu, wybu- 
dował „w, Paryżu ¿świetnie urządzony dom 
zdrowia, — miał kilka kamienic, rozległe 
dobra ziemskie z traema pałacami, trzy tea- 
try, dwa dzienniki — żonę f... paryskim o- 


ZZ T e T 


A Z 


czujność wartowników i zorganizowaao 
wszelkie Środki, mogąee zapobiegnąć Kata- 
strofie, gdyż było to oczywistem, że ktoś, u- 
siłował w perzynę obrócić całą forteczkę. 

Ale kto powziął i usiłował w czyn wpro- 
wadzić ten zamiar zbrodniczy ?... 

Jeden z uczestników wycieczki do Gerze- 
antu wymienił imię kniazia Dżemmalą-Eddi- 
na. 

Komendant chwycił się tego podejrzenia. 

— Wasza prawda! — wykrzyknął — to 
niechrzczeniec ten, to Dżemmal-Eddin l... Z w8- 
bił nas do siebie, zabawiał nas, częstował, u- 
poił czahirem, a zaś o tej samej porze, ka- 
zał ogień tutaj podłożyć. I mogliśmy byli na 
miejscu naszej fortyczki zastać tylko popioły 
i zgliszcza... Pocgekajże czarcie pohany, kiedy 
ty mnie tak, — to i ja tobie podziękuję i 
odwdzięczę się, jak należy. 

Pud przewodnictwem Komendanta Joa- 
chima Joachimowicza starszyzną wojakowa 
głożyła walng naradę, w jaki sposób ukarać 
wiaroiomnego Kniażyka Dżemmala-Eddina... 

I postanowili coś, co im się wydało kwint- 
esencyą dyplomacyi i sprawiedliwości. 

Wraz pv tej naradzie wysłany został do 
Gerze-antu goniec, s zaproszeniem, aby kniaź 
Dżemmal-Eddin przybył na zabawę, którą 
dla niego urządza komendant Akim Akimycz. 

Kniaź skwapliwie skorzystał z zaproszenia, 
zaczem Stawiono Dżemmalę- FEiddina przed sąd, 
złożony że starszyzny załogi fortecznej. 


I prezydujący w tym sądzie “Akim Aki- 
mycs najpierw odczytał kniagiowi ad hoc u- 
łożony przez siebie regulamin, wskazujący 

„mirnym* czerkiesom ich obowiązki wzęlę- 
dem Rosyan, następnie surowo zgromił knia- 
zia, za jego zamiar zbrodniczy, spalenia ro- 
syjskiegu fortu, a wreszcie odczytał mu wy- 
rok Śmierci przez rozstrzelanie. 

_Napróźno nieszczęsny Dżemmal-Eddin wy- 
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Wiedeński Bank Związkowy, (Filia w Krakowie Rynek główny (Filia w Krakowie Rynek główny 44 Linia A-B). 


Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący i na 


kapitał akcyjny 130 millionów Koron. 
Pundusze rezerwowe 41i milionów Koron. 


wmazsjile (raczękayz baska mg, 
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byczajem trzy kosstowne Kochanki, które 
były przedewszystkiem reklamą dia jego sza- 
możności. 

Nie trzeba dodawać. że Deperdussin miał 
dostęp do najlepszych towarzystw i należał 
do sarządu klubów automobilowego i lotni- 
czego, bardzo ekskluzywnych i nie łatwo do" 
Stępnych. Jeszcze w ostatnich dniach ofia- 
rował Deperdussin 100.000 franków na nė- 
grody dla konkursu lotniczego imienia Gor- 
don-Benneta i otrzymał za to nietylko UTO: 
czyste podziękowanie od rządu, ale wyŻBzYy 
stopień legii honorowej. ep 

l teraz nagie okazało się, że ta Ogólnie 
w Paryżu znana osobistość, — £00 wielki 
mecenas lotnictwa, ten protektor Bztuk pią- 
knych i t. d. 1 t. d, — jest najpospolitszym 
oszustem, który w ciągu „swej równie krót- 
kiej, jak Świetnej Karyery, ZdOłał ukraść 
blisko 4) milionów franków!! A kradzieże 
te spełniał systematycznie £ taką Ścisłością 
i tak zuchwale, że po prostu trudno sobie 
wyobrazić, w jaki Sposób jego oszukańcze 
kombinacye mogły tak długo uchodzić bez- 
karnie. a. 

Praessłość Deperdussin’a jest nieco zagad 
kową. Przybył s Belgii, jako reprezentant 
fabryki czekolady. Jednocześnie pod pseudo- 
nimem „Jan Trebor" założył kabaret arty- 
styczny, potem miał kinematograf w Bru- 
kselli, wreszcie do spółki z pewnym dzien- 
nikarzem belgijskim wydawał pismo teatral- 
ne „Le Maturu“. Był przedsiębiorcą rekiam 
świetinych. Pożar go zniszczył i przez lat 
kiikanaście nic o nim nie słyszano. 

Potem wypiynął w Paryżu jako makler 
wyrobów jedwabnych. Kupował towary za 
gotówkę, — a sprzedawał z olbrzymim zy- 
skiem na dalszy termin. Ale do takich do- 
staw potrzeba znacznych kapitałów. Wszedł 
więc w stosunki z bankiem przemysłowym 
i kolonialnym, na ceeie Którego stoi b. mi- 
nister handiu Siegfrid I tam otrzymał potrze- 
bne fundusze. 

Manipulacya polegała na tem, že Deper- 
duss’n brał od fabryk towar i z chwilą, gdy 
przedstawiał bankowi pokwitowania wielkich 
magazynów (Louvreu, Au bon Marchó, Au 
Pritemne, Galieries Lafayettes itp.) z przy- 
jęcia towaru, bank płacił umówioną cenę, a 
po dwóch, trzech lub sześciu miesiącach umó 
wionego kredytu, inkasował należności od 
magazynów. 

Otóż Deperdussi'a urządził sobie ten 
handel bardzo wygodnie i sprzedawał towar 
nieiatniejący, a bankowi przedkładał 
sfałszowane kwity wielkich magazynów. Z 
sadaiwiającem  zaśiepieniem administracya 
banku nie aprawdzała kwitów i podpisów, — 
1 wypłacała Deperdussin'owi olbrzymie su- 
my, około 5 milionów kwartalnie, — 
które Deperdussin chował do Kieszeni, — 
zwracając jedynie bankowi jego zysk, zwy- 
kle bardzo znaczny. 

W ten sposób wyciągnął z banku prze- 
szło 40 milionów, — z czego Jednak około 
16 milionów zwrócił tytułem zarobku,, reszta 
poszła na awiatykę ina osobiste potrzeby De- 
PerduaBin'a. 

Zaufanie banku było bezgraniczne, 0 Czem 
najlepiej Świadczy następujące wydarzenie: 
prozes banku Siegfrid sputkat raz Depurdus- 
sina i powiedział do niego: „Jak Śmieszne 
są Btalystyki urzędowe. Według wykazu mi- 
miatrąa handiu wprowadzono do Francyi w 
ciągu zeszłego roku jedwabiu za 40 mil, a 
my sami kupiliśmy u pana tego towaru za 
45 mil.“ 

Na czoło Deperdussina wystąpiły krople 
potu. Był pewny, że teraz wszystko się wy- 
kryje. „Tak, tak — bąknął — te statystyki 
rządowe, Bą bardzo zabawne". | na tem się 
skończyło. Deperdussin kradł dalej. 

Jeden z człunkow administracyi banku, 
zdziwiony olbrzymią sumą 32 milionów, šā- 
płaconych fabrykom, zażądał przedstawienia 
inwentarga towaru, znajdującego się na skła- 
dzie u DeperduBsina. Wezwany, nie próbu* 
wał wykrętów i rzekł spokojnie: 

„Pomówmy rozsądnie. Ukradłem 32 mi- 
liony wam i 8 milionów innym bankom, gdsie 
mój roamach otwierał mi na zawołanie Kre- 
dyt. Jeżeli mnie oskarżycie, będę wprawdzie 
zgubiony, ale i wy zwalicie się w gruzy. Utoż 
pomiuchajcie: Mam od rządu wvdebrać za at- | 


roplany 800 tysięcy. Rosya zamówiła u mnie 
aparatów za milion. Posiadam dwa zamki, 
aerodrom i fabrykę. Zarabiam rocznie mi- 
lion. Daję wam to w zastaw. Pozwólcie mi 
pracować, odrobię wasze miliony“, 

Ale bank tym razem nie dał się porwać 
jasnym i wymownym wywodom. Zląkł się 
sumy i zaskarżył fałszerza. Aresztowany, 


przyznał się do wszystkiego. Uwięziono go 
bezzwłocznie. 


Wladzę austryackie na usługach hakaty. 


Z Cieszyna donoszą nam: Wczoraj nadeszło 
4 Wiednia orzeczenie ministerstwa sprawie- 
dliwości, na mocy którego aresztowany w Cie 
szynie p. Cieciński oddany został 
w dniu 12 b. m. w ręce władz pru- 
skich. 

Traktat co do wzajemnego wydawania 
sobie przestępców istnieje między Niemcami 
a Austryą, ale traktat ten jest niezbyt Ścisły 
i zbyt wiele luk zawierający. Ale poza suchą 
i martwą literą prawa istnieją jeszcze inne 
normy, regulujące stosunki między naroda- 
mi. Naturalnie gdy chodzi o przestępcę zwy- 
kłego, o złodsieja, zbrodniarza itp., słussnem 
jest, by człowieka takiego wydało jedno pań- 
stwo drugiemu. Csałowiek taki zagraża bo- 
wiem bezpieczeństwu publicznemu wszędzie, 
gdzie się znajdzie. Inaczej jest jednak, gdy 
w grę wchodzi przestępca tzw. polityczny. 
W jednem państwie jest coś przestępstwem 
politycznem, co w druglem państwie nie u- 
chodzi nawet ża przewinienie; np. w Pru- 
sach w tych okręgach, w których niema 60 
procent Polaków, obowiąsuje barbarzyńskie 
prawo, zakazujące odezwanie się po polsku 
na zebraniu publicznem, 

W wypadku p. Ciecińskiego zasady i nor- 
my wszelkie, określające stosunki między- 
narodowe, zostały haniebnie obalone. P. Oie- 
ciński jest Ścigany przez sądy pruskie za 
przestępstwo prasowe, na które 
austryackie ustawodawstwo Zu- 
pełnie inaczej się zapatruje. Prze 
stąpstwo to w Austryi byłoby zaledwie lek- 
kiem prsewinieniem, w Prusach natomiast 
Jest zbrodnią, Która karana jest miesiącami 
więzienia. Mimo to został p. Cieciński wy- 
dany w ręce siepaków pruskich. 

Domagamy się od posłów naszych, od 
Koła polskiego, aby sprawa ta dostała się na 
forum parlamentarne. Sprawa jest wielkiej 
wagi a precedens zbyt niebezpieczny, zwła 
SzC8a dla tych Polaków, którzy mają do czy 
nienia z barbarsyńskimi rządami pruskimi 
i rosyjskimi. 


a a 


Jeszcze „Canadian Pacilic"*. 


Nowe ofiary „Canadian Pacifio*. Nie prze- 
brzmiały jeszcze echa urtykułów i polemik, 
potępiających działalacść „Canadian Pacific“ 
i szkody przez nią krrjowi wyrządzune, a 
już pocsynają na jaw wychodsić różne jej 
sprawki, oświetlające faktycznie to przedsię- 
biorstwo handlu żywym towarem. Coraz 
jaskrawiej uwydatnia się, że „Canadian Pa- 
cific“ uprawiało przy pomocy swych hyen 
masowy wywóz polskich niewolników. 

Oto zgłosili się do nasz-j redakcyi dwaj 
robotnicy z gubernii lubelskiej w Królestwie 
polskiem, Stanisław Pietrzyk i Paweł Bibu- 
ła, których „Canadian Pacific“ porzuciło na 
bruk w Tryeście. — Wspomniani rubotnicy 
zgłosili się do krakowskiego biura „C. P.* 1 
chcieli się udać do Detroit (Północna Ame- 
ryka) przes A ntwerpię. 

Tymczasem w biurze pobrano od nich po 
82 ruble i wydano im bilety do Kanady 
przez Try eBt. 

Nadto ludzi tych wysłano z Krakowa bez 
uprzedniego zbadania w klinice okulistycz- 
nej i jako nie posiadający Świadectwa zdro- 
wych oczu, zostali oni zatrzymani przes ko 
misyę lekarską w TryeŚcie, skąd za własne 
pieniądze powrócili do Krakowa. 

Oprócz wspomnianych zawrócono z drogi 
jeszcze 12 lnoych emigraotów — wszyscy 
oni stracili niepotrzebnie czas i pieniądze — 
reklamacyj zaś skrzywdzonych nie chcą 
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nawet wysłuchać w biurze krakow- 
skiem. 

Co na to patroni tego współczesnego 
handlu polskimi niewolnikami ? 

Agenci kanadyjscy. Czytamy w „Słowie Pol- 
akiem : 

Udało nam się uzyskać apis imienny agen- 


tów „Canadian Pacifico“, przeciw którym toczą 


się Śledztwa sądowe z powodu nadużyć, popeł- 
nionych przy wykonywaniu „programu emigra- 
cyjnego* posła Stapińskiego. Już po ogłoszeniu 
sprawy, wytoczonej przez aądy rodzinie hyen 
emigracyjnych, Kapellerów, operującej w Bro- 


dach, Husiatynie, Podwołoczyskach, a ozęściowo 
i w Ozerniowcach, wyszło na jaw, że ossukań- 


cze praktyki, dokonywane zwykle x nieszczę 


snymi emigrantami, w działalności agentów „Ca- 
nadian Pacifie*, przechodzą wszelką miarę. — 
Agenci ci Śmiało sarzucili sieci na najlepszy 
materyal ludzki, młodsież w wieku popisowym. 
Stworsyta im ta Śmiałość bezczelna znakomity 
teren operacyjny. Pomagają w ucieczce, prze- 
kradania się, omijaniu policyi i t. p. sidek i ob- 


dzierają bez miłosierdzia biedaków, wysprzeda- 


jących sią x ostatniego, aby dojść w Ameryce 
do szczęśliwości, którą im obiecują „obrońcy 


ludu“, poBiowie, a zarazem handlarze żywym 
towarem, pp. Btapiński i Petrycki, 


oge ludowi“. 


Otóż ci agenci główni zorganizowali sieć 


ołbrsymią łowców na najlepszy towar emigra- 
cyjny, którym są młodzi i sdrowi ladzie, Cxusr- 


dziestu jeden „działaczy ludowych“, agentów 


„Canadian Pacific" ma dochodzenia sądowe za 
karygodną działalność. Jaki zespół prześliczny, 
Obok żyda chałaciarza, lab faktora do wszyst- 


kiego, nauczyciel, nawet kierownik szkoły, obok 
Mieczysława | Maryana — Qłeksa i Hcyhoryj, 


Israel i Borach, obok biednego krawca, łakną- 
cego grosza zarobku, ambitny kandydat ludo- 


wcowy na posła — wsBzyscy zespoleni „progra- 


mem humanitarnym" największego dobrodzieja 
lodu polskiego, Stapińskiego — i ruskiego, Pe- 
tryekiego, wszyscy pracują z wytężsniem dla 
dobra tego luda. A usiłowania jich zacne przed- 
stawia narodowi „konsulent pablicystycsny”, — 
szerinierz nieustraszony o prawa ładu, który tej 
ofiarnej pracy poświęcił się za marne 5.000 ko 
zon wynagrodzenia rocznego. 


Ażeby ten dorobek Stapińakiego, nie uległ 
zapomnieniu, dajemy nazwiska tych 41 działa- 
czy do ogólnej wiadomości. 

Agenci lwowskiej fuli firmy emigracyjnej „Ca- 
nadian Pacific": Adamowicz Mieczysław, kandy- 
dat ludowców na posła, Nożankowice, p, Prze- 
myśl; Petryk iwan, krawiec w Kozówe:, p. Tar- 
nopol; Jan Osahajowski, Mielnica, p. Borszcsów; 
Michał Matuszewski, Ujście biskapie, p. Bor- 
szozów; N. Margolies w Podhajcach; Jan Oka» 
piec, Okno, p. Skałat; Maryan Potocki, Turka 
nad Stryjem; Teodor Rudnik, Macoszyn, p, Żół- 
kiew; Szuitim Rabin, Skałat; Mikołaj Andracho- 
wloz, Ceitowa, p Buczacs; Stefan Rryjmycz, 
Dabowica, p. Kełasz; Hryhoryj Czornyj, Szwej- 
ków, p, Podhajce; Faweł Harabora, Czernelica, 
p. Horodenka; O.eksa Wagiiewicz, Porębińako, 
p. Dolina; Baruch Tabak, Skała nad Zoraczem; 


Moses Tonis, Waaylkowce, p. Hosiatyn; Józef 
Friedberg, Kałnss; israel Frhukel, Mośsiska ; 


Bernard Freud, Qrzymałów, p. Skałat; Ch. E 
Feueratein, Skała, p, Borazozów; Bernard Lan- 


dan, Raczyna, p. Jarosław; Meudel Reitman, 
Uwista, p. HoBiatyn; .Józef K>senbaum w Stryjn; 


Leon Richter, Mielnica, p. Borszczów; Loibias 
Gotdfivgor w Skolem; Aerlel r. Aschiei Göttes 
feld, Skała; M. Glin, Kołomyja, ul. Smoiki, 12; 
Kiios Hacker w Kołomyi; Michał Kryniasyu, 
Kamignka wołoska, p. Rawa; Julian Jaroslaw- 
ski, kierownik Bzkcły w Ropience, p. Lieko; 
Markus Kremnitzer, Skała, p: Borszczów; Kop- 
pel Hut w Tłamaczu; Selig Müller, Rawa raska; 
Jan Dobrucki, kierownik szkoły, Filipkowice, 
p. Borazczów; Poseł Petrycki; Jan Dawidowicz 
w Zaleszczykach; Moses Deutsch w Czortkowie; 
Antoni Urbański, Zaradsie, p. Zborów; J. Wald 
mann, Szerszeniowce, p. Bocazczów; Józef Wosia- 
mann w Zsraczówce, p. Borszczów; Jakób Ha- 
nass, kierownik (lii lwowskiej. 


a na 


Precz z towarem pruskim | 
Kupojote tylko u chrześcijan! 
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pierał się zarzucanej mu sbrodni, daremnie 


przymięga/, że z podpałaczem nic nie miał| W najsłodszych nadziejach. 


wspólnego, daremnie protestował i dowodził, 
że Akim Akimycz niema prawa sądzić, a tem 
mniej na śmierć skazywać „mirnego*, niepo- 
dlegiego kniazia... 

Wszyatkie zapewniepia, przysięgi, wszyst- 
kie argumenty i protesty rozbiły się 0 krną- 
brny i nieustępliwy charakter Akima Akimy- 
cza, O oiasnotę jego poglądów, o Jego głu: 
potę bezgraniczną... ' 

NiesaczęBny kniaź Dźemmal: kddin z Gerse- 
antu został rozatrzelany,.. 

— Jeden z moich podkomendnych 
w dalszym ciągu opowiadał Joachim Joachi- 
Mowice — był „literata“, jużciż nie tej miary 
isławy, co Teodor Dostojewskij, aleć zawsze 
„literata“... On to skomponował raport o tem 
zdarzeniu z kniasiem Dżemmalem Eddiną, 
Ach! co to był za raport, wprost „czudesa*.*) 
Wierzcie mi panowie! „honorowe* słowo 
wam daję!... Feldjegra wraz s tym cudo-ra- 
portem do Petersburga pchnąłem, a do ra 
portu jako trofea zdobyczne dołączyłem paB 
1kindżał „mirnego” czerkiesa, Dżem mala- Eddi 
ny... Co to był za pasl.. drogocennymi ka- 
mieniami nabityl.. Jaki to był Kindżał!... 
wprost cudo-kindżał.. spoczywał w pochwie 
ozdobionej srebrem., a rękojeść miał ze sło- 
niowej Kości, wysadsany turkusami... 

Po rozstrzelaniu kniazia Dżemmala: Eddiny 
pożoga wojenna rozgorzała na całym obsza- 
rze Kaukazu. 

I niepodlegli górale i „mirni“ czerkiesy — 
wszyscy chwycili za broń. 

OdCZAB nieustannych napaści i utarczek, 
załoga forteczki malała z każdym dniem. 

Położenie tej garstki obrońców rosyjskiego 
posterunku stało się krytyczne... 


"(Ozudsza — end 


Podczas, komendant Akim Akimycz tonął 


W tęczowych wizyach snuły sią przed 
jego wyobraźnią Krzyżu, ordery, honorowe 
szable, najwyższe rangi... 

Jakże niecierpliwie oczekiwał wieści z Pe 
tefsburga... 

Wreszcie doczekał się odpowiedzi na swój 
rapurt. 

Tu znów daję głos byłemu komendan- 
towi. 

— Z Petersburga przyjechał jeneral... Nu'a: 
wiadomo jenerał, jenerałowi nierówny, ale 
ten musiał być ważna figura, musiał być 
„anatnyj wielmoż*, bu wyduraczzył mię ud o- 
statuich. I zamiast nagród, wiecie panówie, 
cu otrzytnałem ?.. wyrok na degradacyę, po- 
sbuwienie orderu, wszelkich praw stanu 1 
awunastuletuią katorgę... 05! co mnie apo- 
tsatu! l czy tv sprawiedliwie, czy to siu- 
BANIE? LBĄdŹCIEŻ proszę | 

borozumieliśmy się wzrokiem. 

— Akimie Akimyczu — przemówił Ale- 
kSander Mirecki — my nie prawnicy, my 
kodeksu wojennego nie znamy, Swodu Zako- 
now nie widzieliśmy nawet. Więc jakże... 

— OBąaźcie po sBowiestiY. 

— Weuług sumienia każecie nam sądzić. 
Zaiste! bardzo tu ruduo.. trzebaby zbadać 
KOMN6 uKuliczności, trzebaby zastanowić się 


uiużej, my zaś na to nie mamy Czasu. Siy 
Szycie ?.,. 


Trzykrotne uderzenie w bęben zwiasto- 
wało, że dia NAB katorżników skończył się 
dzień Świąteczny... 

Jeszcze gioco wysoko stało- nad Irty- 
szemu, jeszcze złociste amugi kKładło na zie- 
ioną murawę naazego zakątka, — a nas Już 
wzywano do kazamat, 


m_e m 


1) po sowiesti — według sumienia, 


Dyżurny uficer, z batalionu fortecznego 
spieszył się do miasta na jakąś zabawę | że- 
by mię uwolaić wcześniej, kazał rychiej, niżby 
należało, zamknąć więźniów w kazamatach. 
Katorżny iud niechętnie przyjął to skrócenie 
dnia świątecznego i Opieszale z różnych zauł- 
ków „ostrogu* ciągoął na plac, gdzie co ra 
no i co wieczór odbywało się sprawdzanie 
obecności więźniów. 


Konwojowy ras po raz uderzał w bęben. 


Gefrejter komenderował: 
— Skarejel skarejel! 
— Szykuwać się w dwójki! 
— Dwójkami do kazamat, marsz! 


Jaszcze KvZUty na grzędy nie posiadały, 
jeszcze „w tagierze”)* me było capstrzyka, a 


nas już pędzą spać. Czemu to tak?.. Czy to 
poślednijsze twory niźli koguty i gorsi lu- 
dzie niźli Bałdaty ? — mówi dowcipniś Sku- 
ratow. 

Jutro trseba przedłożyć pretensyę, 

— I ty, Skuratow, pewno dla plac-majora 
pójdziesz s tą pretensyą ? 

— A jakbyś wiedsiał, że pójdę ! 

Wybuchnęły przytłumione Śmiechy, nad 
którymi zapanowała komenda gefrejtera : 

— Dwójkami marss! 

Długo, bardzo długo tych ludsi o zgolo- 
cych łbach, sponiewieranych, zbeszczeszczo- 
nych haniebnem piętnem na twarzach, tych 
ludzi zbrodniarzy, śród których byl śmy zmu- 
azeni żyć, długo przysłaniała nam wizya: 

Cergin, © pięknej postawie | subtelnych 
rysach twarzy, gościnny kniaź Dźemmał- 
Eddin, % preestrzeloną piersią, z której fala- 
mi buchała krew. 


Seymon Tokarzewski. 


1) Tagler — obóz. 


Par nobile 
fratrum! W Korcu maku się dobrali ci „dsiała- 


B. Gabryelska, Pałac Śpiski, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 

za gotówkę lub na spłaty ńawet dwudziesto 
miesięczne bez zaliczki. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 30; 
sachód przypada O godzinie 7 minut 00; długość dnia 
godzin 14 minut 48. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w czwartek 
św. Ezeubinsza, pojutrze w piątek Wniabowz. NMP. 


Kraków 13 Sierpnia. 


W piątek przypada uroczyste święto Wnie- 
bowsięcia Matki Boskiej (Matka Boska sielna) 
jak lad mówi, gdyż w dniu tym po Kościołach 
bywają zioła Świącone. W czwartek jest Ścisły 
post, natomiast w piątek w samo święto na 
mocy rozporządzenia włsdzy duchownej z dnia 
11 lipca br. postu niema. 

Zjazd katolików w Lublanie. Komitet Cen- 
tralny krakowski zawiadamia chcących braó 
udział w Zjeździe kat. w Labianie od 23—27 
b. m., ż6 z przyczyn od Komitetu niezależnych 
do chwili obecnej zgłosiio się do Komitetu sza- 
iedwie kilkanaście osób z życzeniem wzięcia 
udsiału wspólnie w Zjeździe w Lublanie. Dla 
tak małej liczby zgłoszeń, mowy być nie może 
o pociągu specyalnym, który miał odejść z 
Krakowa do Lablany w dnia 23 b. m. rano. 
Ktoby przeto życzył sobie mimo tego, wziąć 
udział w Zjeździe, masi wyjechać s Krakowa 
pociągiem pospiesznym II ki, 64 K 80 hb, III kl. 
41 K 70 h w piątek rano 22 b. m. via Wie- 
deń—Celowiec, a przybądzie do Lubiany w s80- 
botę koło południa, gdsie w hotelu Union po- 
łączy sią z grapą polską, jaka tam zamieszka, 
z powoda, że hotel ten dla niej zarezerwowa- 
nym został przez Komitet miejscowy Lublański 
do którego też zaraz po przyjdździe po dalsze 
informacye zwróció Się należy. 


Poświęcenie pomnika 0. Szymona z Lipnicy, 
nasiąpi w Niedsielę 1% sierpnia w jego ro- 
dzinnem mieście w Lipnicy Mur. Zanim pomie- 
ścimy obszerniejsze uwagi tej religijao-naro- 
dowej uroczystości, nadmieniamy, że pomnik 
jest dłuta dra Henryka Kunzka | został po- 
stawiony ze składek ludu okolicznego. 

Komitej, na którego czele stoją pp. Leon 
Pitułka, inżynier Szymon Nowakowski i Jan 
Wojachowski, zaprasza do udziału w obcho- 
dzie odsłonięcia pomnika. 

O Dworek „pod Lipkami*. W jednem z pism 
codziennych ukazała się w tych dniach mylna, 
dla mnie zaś osobiście nad waselki wyraz przy 
kra notatka, jakobym zamierzał sprzedać hi: 
storyczny dworek „pod Lipkamı“ na Zwierzyń- 
oa i że „okatkiem tego zachodai obawa, iż 
znajdzie sią on w rękach niepowosanych*. Re 
dakcya podając tę wiadomość, rsexomo z „Wia- 
rygodnego* źródła pochodzącą, wzywa gminę 
miasta Krakowa, aby dworek mój nabyła i 
w Sposób odpowiedni nim się zaopiexowała. 

Podziełając najsupełniej obawę miłośników 
pamiątek narodowych, aby to niegwykle malo- 
wnicse, urokiem wspomnień o kaięcia Józef.e 
Poniatowskim opromienione nustronie, Kiedyś 
nie uległo zagładzie — poczuwam Się do obo 
wiązka jaknajkategoryczniej powyższej wiado: 
mości zaprzeczyć, gdyż ani pozhywać się „Li 
pek* nie mam bynajmniej zamiara, ani też nie 


zachodsą okoliczności, któreby nasuwałg ko- 
nieczność dzwonienia na alarm z tego powoda. 


Szczęśliwy przypadek przed 2 laty uczynił mnie 
posiadaczem tej pamiątkowej Biedsiby. Że siana 
oposzczenia i zapomnienia wydobyłem ją na 
jaw i jak dotychesas tak i nadal pragnę ota 
czać ją najtroskliwszą opieką, wysoko ceniąc 
sobie zaszczyt, jaki mi zbiegiem okoliczności 
przypadł w udziale i mając pałne poczucie od- 
powiedzialności za losy tego pięknego a Sercu 
polakiemu drogiego zabytka. 

Mylna ta wiadomość dostała się do prasy 
jedynie chybi tylko skutkiem nieporozumienia, 
albowiem nie dworek „pod Lipkami*, ale przy- 
legającą obok do maru ogrodowego parcelę bu 
dowlaną mam istotnie do syrsedania pod wilię, 


leca parcela ta leży poza obrębem właściwych 


„Lipek* i z ich tradycyą historyczną niema 
zgoła nic wspólnego, 

W imię prawdy i ku aspokojeniu opinii pu- 
blicinej proszę uprzejmie o zamieszczenie ni- 
niejszego sprostowania. 

Dr Maryan Stępowski. 

Manewry jesienne. Od kuku dni przybywają 
do Krakowa poszozególne bataliony korpusu 
krakowskiego, rozmieszczone w Galicyl. Po uro 
ozyatościach arodzin cesarskich, wyruszy cały 
korpus krakowski na manewry jesienne w oko- 
lice Cieszyna. 

Pragmatykę służbową w brzmienia uchwa- 
ionem przez Radę państwa ł austryacką Izbę 
Panów przełoży. na język polski, objaśnił i 
drukiem Ogłosił p. Sylwester Czarnecki, 
urzędnik magistratu lwowskiego. — Broszarka 
obejmaje 80 atr. Ścisiego druku w małym for- 
macie kleszonkowym. Cena egz. bross. 70 h, 
opraw. 80 b. Ponieważ „Pragmatyka* w myśl 


Świadczenia rządu obowiązywać ma od 1-go 
wraeśnia r. b, broBzurka p. Czarneckiego po- 
jawiia się w samą perę. 


Do bursy Im. Dr Henryka Jordana, atrzy- 
mywanej prsez Towarzystwo opieki nad mło. 
dzieżą szkół Średnich w Krakowie, prsyjmoje 
Bię uczniów z klas niższych za opłatą 40 K 
miesięcznie sa całe utrzymanie. Buran ta, Z0- 
Stająca pod nadzorem władz Szkolnych a zAra- 
zem zapewniająca opiekę macierzyńską, czojpy 
nadzór I zdrowotne warunki, mą zaradzić bra- 
kowi dobrych atancyj dla synów rodzin nieza- 
możnych a przeznaczona jest dia chłopców wy- 
bitnie zdolnych i piłnych. 

Zgłoszenia z dołączeniem odpisa z ostatnie- 
go świadectwa szkolnego przyjmuje Zarząd bur- 
By im. Dra Jordana, Kraków, (Graniczna 1. 15, 
parter. 

Otloyny Krakowa. Od jednego z prenume- 
ratorów z Grzegórzek otrzymujemy Bkargi na 
panujące tam nieporządki: 

W dzielnicy Grzegórzki chodnik od Colle- 
gium medicum podobny jest do polnej drogi 
w zapadłej wsi — pełen wyboi, w których ła- 
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two nogę można zwichnąć, a w czasla doszcza 
tak błotnisty, że przejść można z tradnoś sią, bo 
wskutek dołów i pagórków trudno się ustrzeds 
pośliggnięcia i upadku. 

Policyanta na taj ulicy nie zobaczy — cza- 
sem (raz na tydzień) przejadą 2 konni poli- 
cyanci widocznie celem przejażdżki, A sdałby 
się tam atały posteranek! Szynki żydow- 
akie atale otwarte po godzinia 11, 
cieazą się widocznie asczegółniej- 
ezą protekcyą dotyczących organów 
kontrolnych, jeżeli Jednak sklepik 
katolicki po gods. 9 bodaj 5 minat 
jest otwarty, właściciel zapłacić 
masi karę. Nic też dziwnego, że koło pół- 
nocy ałychać krzyki i Śpiewy pijaków, wycho- 
dzących z szynków — | nikt ich nie uspokoi — 
bo policyanci (tylko konni) jawią się tam bar- 
dzo rzadko. Przez przyłączenie do Kra- 
kowa zyskali w tej dsielnicy jedynie azynka- 
rze, którzy przed przyłączeniem mieli awe lo- 
kale otwarte tylko do 10, a teraz do 11, a 
przy protekcyi nawet dłażej, bo zresztą żadnej 
zmiany nie widać, 

Kto ciekaw niech się przejdzie alisą Grze- 
górzecką do fabryki Zieleniewakiego, o Dąbia 
niema co mówić, a zobaczy rzeczy, o których 
sią nikomu nie śniło, Np. wapaniałe ogrodzenie 
koło walu i wiaduktu kolejowego przy końca 
ulicy Wielopole, dalej miejski skład Kamieni, 
gdzie cały dzień smarsą smołę, a jej miły za- 
pach rozchodzi sią po ulicy, że okaa otworzyć 
nie można, dalej wspaniały chodnik wsdłoż 
mara ogrodu szpitalnego, wspaniala brama w 
wyłomie tegoż mura i t. d. Możeby Tow. u- 
piękazenia miasta Krakowa zajęło się temi 
wapaniałościami ? ! 

Nadto najbliższe stanowisko doróżek znaj- 
duje Bię koło głównej poczty względnie koło 
szpitala Św. Łasarza. To chyba nie kosztowa- 
loby, gdyby ustanowiono stanowisko doróżek, 
bodaj jednej, koło Colleginm medicam. Wpra- 
wdzie mieszka tam kiikanasta doróżkarzy, ale 
doróżką można dostać w tym czasie, kiedy 
wyjeżdżają na miasto, 

Możeby powołane organa zajęły się tą sza- 
pomnianą dzielnicą ! ? 

Znowu szpiedzy. W sądzie kraj. kar. toczy 
się śledztwo przeciw 10 szpiegom aresztowanym 
w ostatnich czasach w Krakowie, Prawie wazy- 
soy pochodzą z iuteligencygi. Grasowali oai w 
Krakowskiem — i oskarżeni są o aspiegostwo 
polityczne i wojskowe. Są to przeważnie azpie- 
dzy, którzy działali na apółkę. Sledutwo jest 
prawie na ukończenia, a rozprawa odbądzie sią 
w jesieni. 

Hazard w Krakowie. Nie wszyscy mogą je- 
chaó do Monte Carlo, a jednak hazard kusi 
wielu — radsi się więc jak można — pray po- 
mocy uBłażnych ludai, Poczciwy Krakowianin 
musi tej emocyi szukać u poczoiwych właści- 
cieli kawiarń, którzy przy zachowania dyskre- 
cyi pomagają pragnącym zgrać się nie gorzej, 
ciè w raju graczy na Riwierze. Ocóż sprawy 
ułożyły się doskonale — cichutco, jak wszyst- 
KO W naszem miasteczka. Kawiarze byli zado- 
woleni, karciarze żeż i azłoby wusaystko jak 
najlepiej, gdyby nie ona — policya! Policya 
wiaśnie nie mająca, jak widać, nic lepBzego do 
roboty, jak psuć ludziom zabawą (i zarobek — 
ponoć gruby!) otrzymywała od dłuższego czasu 
skargi żon i rodzn na hazard uprawiany przes 
panów mężów i ojców, i to w naszych najnie» 
winniejszych z kawiarń pod słońcem, Gracza 
grali, a skargi płynęły, aż liczba ich wakazała, 
że coś się źle dzieje w Królestwie KABOWO - pi- 
Kowem, 

Zwrządzono poszukiwania i to na szerszą 
skalę, właście wczoraj w kilkunastu naszych 
kawiarniach naras. O jednej godzinie sjawili się 
urzędnicy i ajenci policyi kładąc swe urzędowe 
dłonie na bankach, Bztonach i... karkach kilku 
bankierów. Ci ostatni nie poBiadali się z oba- 
rzenia, i ich pomysłowość, która przerobić u- 
miała niewinne domino w grę aabteiną, zabawę 
o obrotach ponad setki koron. Otóż wczoraj 
wyłapano w kilka kawiarniach taki hazardsik, 
dankierów sabrano pod klinos, pieniądze do de- 
pozytu, a gracze, w popłochu przedatawiwazy się 
4 MUSU — na policyi, wrócili na łono rodzin, 
oby tylko na długo! 

Dalsze śledztwo prowadsi kom. poł, Dr Ja- 
sieński i jak ałychać ma dalej tępić nasza 
„Monta*. 

Samobójstwa art.-malarza. Wczoraj wieczo- 
rem Odebrał sobie życie artysta malarz 38 letni 
Felicyan Krakowski, zamieszkały przy ul. Ba- 
torego |. 26. Zamacha dokonał przez powie- 
szenie zię na prseścieradle przymocowanem na 
haka a drzwi. Przyczyną śmierci miał być dłu: 
gotrwsły roztrój nerwowy i zdaje się, brak 
środków do życia. 

Zabójstwo w mogile Onegdaj w czasie bój- 
si, która powstała między Wojciechem Sulawą 
i Bartłomiejem Chyłką z Mogiły, Wojoiech Sa- 
iawa przebił nożem Chyikę. Sulawa przyznał 
sią do winy, tłumacząc się, że Chyłka codzien- 
nie przychodził do niego i bił go bez powodu, 
wymierzył mu więc sprawiedliwość, W Bądzie 
krajowym Karnym toczy się dalsze śledztwo. 

Nieszczęśliwy wypadek przy budowie. — 
Wozoraj popołudnia spadł z ducha zająty przy 
budowie gmachi szpitala dla umysiowo chorych 
w Kobierzynie, robotnik Stanisiaw Rystrowski, 
iiczący 64 lat i doznał słamania podstawy Gcza- 
szki. — Wezwane Pogotowie ratunkowe po 
doraźnym opatrunku przewiozło nieszczęśliwego 
w stanie groźnym do aspitala Bonifratrów. 


Pogoda, Dnia 12-go sierpnia termometr dc- 
szedi ud -+ 100 do -|-23'2 O, — barometr po- 
woli opadał. 

Dnia 13 go sierpnia o godsinie 7? rano stan 
barometru 744 4 mm, — termometru + 151 O, 
wiatr: zachodni. 

Stan pegody w Zakopanem, (Informacya 
srajowego Związku turystycznego). Dnia 13 
sierpnia o godzinie 7 rano. — Ciepłota naj- 
wyższa -|- 1270 Cela, najniższa —'—, Ciśnienie- 
powietrza —.—, — Wiatru niema, cisza, po- 
chmurno. — Prognoza: Możliwe polepszenie ku 
wiecsorowi, 


Kronika zamiejscowa. 


Hołd nauczycisli dla Biskupów. Otrsymuje- 
my następujące pismo: 

Zgromadzeni, w liczbie 80, nauczyciele na 
dorocznych rekolekcyaeh w Obyrowie, dnia 9 
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b. m. na walnem zebraniu Sedalicyi Marysń- 

skiej, cchwaleją przesłać Najprzewielebniejszym 

Księżom Biskupom galicyjskim wyrazy czci i 

posłuszeństwa, craz najgłębszą podziękę za 

aa Arcypasterski list w sprawie wybo- 
w. 

Od Sodal cyi Maryańskiej nauczycieli w Chy- 
rowie dnia 9 si"rpria br. 

Franciszek Stadnicki Antoni Kyc 
sekretarz pref: kt. 

Ograniczenia na technice wiedóńskiej. Z po 
woda brsku miejsca na wiedeńskiej technice, 
wprowadzono ('graniczenia co da przyj now nia 
studentów. Piorwezeństwo bęcćą m'eli ci, którzy 
już byli zapiszni a dalej studene', pochodzący 
z krajów, nie posiadających własnej techniki. 

Oświęcim. (Berjaminek negctyzmu galic. a 
słupy telegr.ficzne), — Wiadomo czytelnikom 
„Głosu Narodu“ — jak to swego czasa :zyniło 
kilku chrześcijan zabiegi około rzyskania drier- 
żnwy reatstracyi kolejowej w Ośw q'imlu. Bylo 
między tymi gstarającymi się wielu snanych w 
zaw: dzio swym fachowców i dłogołeżnich pra- 
ceowników — brakowało im tylko jednego wa- 
rucku: ne byli żydami — i dlatego dzierławę 
otrzymał Kmił reote Elsa Blumenfeld — i 
wszjatko byłoby może „oo gal cyjsku* w po- 
rządku, gdyby nie ciągłe t:fery są !owo- karne 
onego benjaminka Blumanfe da, dzierż wey re- 
stasracy! kolejowej — bo oto znowu stasano 
go sądownie na 6 dni aresztu — iym razem 
za Kajswyklejsrzą Kradzież... słupów tele 
graficznych! Użył on tych słdpów jeko ma- 
teryała budowlanego dla 8 Ghie — w tej „dobrej 
wierze“, że co rządowe, to może być i jego, 
jako że jest on kolejo+ ym berjaminkiem. Sąd 
jednak był insego ‘dania i Blumeaf:ldz — 
p'zyskreynił, Na rasie tylo u pas Biychsć no 
wego. Xy 

Pod zarzutem szplegostwa, — jak d noszą 
z Jasła — areszt waro we wa Żydowskie, po- 
wiatu Jasielskiego, dwu ludzi, rzekomo szewców, 
Przed rokiem przybyli oni do Zmigrodu i byli 
sająci u jednego z tamtejszych szewców, nastę- 
pnie zaś ckcdziłii po wsiach, naprawiejąs wło- 
ścianom buty. Listy, jakie oirzymywali z Rosyi, 
zwróciły na ni h uw: gę łandsrmoryi, kira na 
podstawie zcbrznego materyału, doko:ała ich 
aresztowania. 

Š. p. Mieczysław Brykczyński. Do „Słowa 
Polskiego" piszą: 

W dnie 9 b. m. odbył s'e we esi Zagwo- 
ździe pod Starisławowem, pogrzeb á p. Miecay- 
sława Brykczyńskiego, który w hotelu „Impe- 
riał* we Lwowie życia się p sbawił. Śmierć ś. 
p. Brykczyńskiego odbiła się Bzczerem wapói- 
czuciem wśród mieszkańców miasta. Pownde!a 
samobójstwa były stsaunki fioansowe i zdenar- 
wowanie na tie cgóinego wyczerpania orgari- 
smu. Š. p. Brykczyński żył przez ostatnie lata 
nie z dochodów od majątków, ale konsu.mował 
Sam kapitał, który Btuie szybko malał, 2 po- 
trseby były ciągle duże, Brykrzyński — to typ 
szlachcica, mie umiejącego Żyć w dziziejacy: b 
stesunkach ciężkich ekonomicsnych, Cziowiek 
bardzo uczciwy, zmbitay, o dożych zaletach te 
warzyskich i kulturze duchowej — ale uie tro- 
szozący się o jutro i niepizyzwyczejony do 
walki i pracy. Walka o byt zmiotła ten elepiar- 
riany kwiat, a tragiczna Śmierć B ykesyńskieg ' 
może być bardzo powzżaą przestrogą ola tej 
części szlachty nazzej, której wychowanie nie 
szło w parze g wymogani coras cięższej i wiel- 
kiej pracy i wyirwałcś-i, wymagejąc j walki 
o byt. 

Kwiatek sądowej stylistyki. Arcypocieszny 
„kwiatek”, nzzczknięty z ogródka styliztyki są- 
dowej, przynosi jedno g pism krakowskict: 
Przy procesie rczwodowym pewnego małżeństwa 
w mieście N., w wydanym wyroko, dotycrącym 
podziału mienia rozwiedsionych, znalazł się næ 
Btępujący ustęp: „Oddala się powódką częścio- 
wo z żądaniem akargi onı nie do wymienionej 
po lp. 6, w protokole krowy czarnołysej i na- 
psanego w protokole pod pozycyą 9, cielącia 
siwego s tego powodn, że wyż wymieniona kro- 
wa stanowi dorobek, a cielę jest przychówk:em 
cd tej krowy i że wątpliwem jest, od którego 
z małżonków, t. j. czy powódki, czy też od jej 
męża dorobek ten pochodzi, diateg: w myśl $ 
1.234 kod. syw. przyjąć należy, że ten dorubek 
od męża pochodzi, więc wymieniona krowa 
i cielę od niej stanowią własność męża po- 
wódki*, Odpis doBl'.wny. 

Z żałobnej karty. W Ojcowie zmarł w tych 
dniach Ter fl, W aligó rski, współpr. cownik 
„Gazety Warszawskiej*, wybitny dniałacz de 
mckratyczno narodowy, przeżywszy 53 lat. 
Ś. p. Waligórski był wybrany w r. 1906 po» 
slem s gub. kiel-ckiej ao Dumy rosyjskiej 
W latach 1906—1908 był zmarły redaktorem 
warszawskiego tygodnika „Naród“. 


Z letnich siedzib. 


Iwonicz w sierpniu. Zakład zdrojowy wo- 
nics, własność hr. Załnsk:cb, znany społeczeń 
stwu już od wieków, którego zdroje pomagają 
w wielą dolegliwościach, zawierzjąc w sobie 
brom, jod, sól 1 żelazo, Ieży w pięknej doliale, 
otoczony lasem szpllkowym. Wśród tego cieni- 
stego ustronia znajdzie letnik tę ciszę i Spokój, 
których po trudach pracy tak bardzo pragnie, 
Frekwencya osób jest snaczns, a przy trw>łe) 
pogodzie zwiększa się niemsl s k:żdym dniem. 
Właścicieie zdroju nie sr6zędzą wkładów, bo 
rokrocznie przybywzją nowe ubika ye celem 
pcmieszezenia iitzcych chorych, którzy do tych 
wód spieszą pe zdiowie, które nibrrał cudem 
odzyskoją. O tatnio wybadowano nową willę u 
stóp lasu w pieknem położeniu o 70 pokojach 
s arządzeriem scs skromnem, lecz wygodnom 
Iwonicz nal-ży dziś już do dnżego zakłada, a 
tym kieruje divgoletni jego dyrektor p. Jan 
Mazurkiewicz. Liczne wille gprapnją Bię w okcło 
pięknych, murowanych łazienek, wygodnie dla 
chorych. Siedmiu lekarsy udziela porady cho- 
rym, a lekarzem »akładowym jest od szeregu 
lat prof. Dr Gabryszewski ze Lwowa. lwonicz 
jest daiś w pełnym rozwoju, u jeśli właściciele 
tak nadal o rozwój tego zakładu dbać będą, 
będsie można ten zdrój zaliczać w niedalekiej 
przysułości do największych w kraju po jk 


Litwacka placówka na Rusi. Kijowski ko 


respondent „(azety Warszawskiej" onosi, ġe 
coraz uporczywiej krążą po mieście pogłoski 
o tem, iż w Kijowie ma powstać nowe pizmo 
codzienne „polskie“. Inicyatotem jest podobno 
wydawca jednego s miejssowych pism rosyj- 


skich, redaktorem zaś ma być jakoby dzienni- 
kars z Królestwa. 
„Ma to być organ w stylu żsrgonowca, re- 


dagowanego w polsk m języku, jak Mendelsoh- 
noweki „Przegląd* w Warszawie, pozostający 
w śsiełym swiążku s miejscowem pistaem ży- 


dowskiem, pracujący nad urabianiem opinii pol- 
skiej na Rusi w pełądanym kierunku. Rosnące 
uświadomienie narodowe społeczeństwa pol 


skiego coraz bardziej krzyżować zaczyna wszei- 


kie plany litwzków, Trudno Jeszcze decydować. 
czy projekt ten zustanie urzeczywistniony — 
kończy korespondent „Gasety Warsiawskiej *— 
Świad:'zy on jednak o niepokoju. faki sapane- 
wsl w pewnych sferach na Rasi“. 


Ze świała katolickiego. 


' Rekolekcye dla Kafilańów w Kolegium OO. 


Jezuitów w Bąkowicach pod Chyrowem rospo- 
czną się w poniedziełex 25 sierpnia o godz 8 
wieczór i odbywsć się będą w dniach 26, 27 
i 28 sierpnia. Zgłoszenia należy przysyłać jak 
najwcześniej do Rektora Kolegium X. Jana 
R'stwcrowskiege. 


że wskutek zwrócenia się Komitetu budowy 
kóścioła S-rea Pana Jezusa w Wilnie, do Pe- 
tersburga, po załatwieniu niektórych formalno 
ści, ministeryam nadesłało w tych dniach urzę- 
dowe pozwolenie na pośw ę'enie kamieni: wę- 


robót budowlanych. Twórcą projektu jest rze- 
źbiarz Wiwulski, twórca pomnika Qrunwaldz 


kiego w Krakowie, 
kierownictwem będą roboty wyko1ywane Kon 


przy wykopznych giębokich rowach pod fanda 
cenia ludzi pobożnych na niebezpieczeństwo. 
przy ul, Juzkowskiej w Kijowie został pośw'ę- 


zemi i kosstem ogólnie znanej pani Karoliny- 
Jaroszyńsaiej. 


Z dziedziny wojskowości. 


Newe wydatki wojskowe „Militärische Rand: 
a hac“ pomieściła wczoraj ostatsi x artykałów, 
omawłających ssmierzoae podwyżczenie stanu 
prezencyjnego w Gaasie pokoju „ok. aiły zbroj- 
nej“. W artykole tym joat mowa o oddzia- 
łach techniesnych i o marynarcB. 

Co się tyczy oddziałów technicznych, 
to koniecznem jest — zdaniem „Milit Rand.” 


— Bkompietowanie batalionów saperskich przez 
dodan’ im 4-ch kompani], oraz skomplatowanie 


mostowych półbatalionów na eałe bataliony, 
dalej zaś pewne podniesienie stauu prezencyj- 
nago wszystkich batalionów saperskich i pio- 
nierekich. Koniecznem jest również podniesie 
nie stanu prezencyjnego oddziałów kcmanika- 
cyjnych (Verkehrstruppen), a mianowicie pułku 
kolejowego, pułku telegraficsnego, oddzielnych 
kadrów telegraficznych, atacyj telegrafu iskro- 
wego i oddzi: łów lotniczych. 

Co mię tyczy marynarki, 
szczegóły, jako rseczy całkiem fachowe, a po- 
dajemy, że żądania sekcyi marynarki streszcsają 
sią do podniasienia rocznego- kontyngentu re- 
krata na 7.500 Indzi, czyl. o 1500 więcej, niż 
dotąd. W ten sposóo przy sachowania 
czteroletniej służby w marynarce, 
atan jej prezencyjny w cznsie pokoju będzie 
wynosił około 27.000 ludzi. 

Z marynarki. Sekcya warynarki w minister- 
atwio wojny podaje do wiadomości, że cesarz 
postanowieniem z dnia 6 bm, przeniósł siedzibę 
komendanta marynarki i szefa sekcyi marynar- 
ki w ministerstwie wojny do głównego porta 
wojennego Poli. Skutkiem tego nie nastąpi 
wcale zmiana w orgsnizacyi sokcyi marynarki 
ministeratwa wojny w Wiedniu, która i nadal 
pozostawać będzie pod Kierownictwem komen- 
danta marynarki. Ponieważ jednak komendant 
marynarki zajętym będzie zadaniarii przypada” 
jącemi mu w udsiale jako komendantowi floty 
i tylko częściowo dla ważniejazych spraw prze- 
bywać będzie w centralnem miejsca marynarki 
w Wiednie, jego więc zastęscy w Sekcyi ma- 
rynarki ministerstwa wojny przypadnie o wiele 
więcej agend, z którego to powodu temu osta- 
tniejnu przydziełonym zoatanie jeden s oficerów 
llagowych (xontradmirał i.b wieeadmirał). 


Że sportu. 


Oddział kolarski „Sokola“ krakowskiego 
urządza wyśc g okrężny w niedzielę dnia 17 
b. m. s Krakowa przes Wielicakę, Niepotomice 
do Bochni i z powrotem przez Gdów, Wiel:- 
człtę do Krakowa , 

Norma czasu jazdy 5 godzin oprócz I go- 
dziny przymusowego odpoczynku w Bochai. 

Nagród 3 í czasowe (w żetonach). Pierwszy 
przyj-żdżający na maszynie francuskiej marki: 
Aleyon, Clement lub Pegeot otrzyma nagrodę 
honorową (laskę srebrną) dar firmy A. Weise 
mann. 

Wyjazd o godzinie 7 rano z przed $Qmacha 
„Sokola“. 


Naukę, biteratura, Gztuka, 


„Tygodnika rolniczego“, organu Tow. rolni- 
czego Krakowskiego, pod żedakcyą, Stanisława 
Jasińskiego, 
stępujące artykuły: Rolnicze Spółki rybackie, 
przez Stanisława Janińskiego. —- Jenzesb w 
sprawie zbiórki miana w miekre lata, -przez F, 
Kramarcsyka, — Wystawa rolnicza w Straze- 


żadnym tonie, modułazya dźwięku przyno: 


(cowe niemal pianisstma p. Dobosza okrasza- 


Budowa nowego kościoła w Wlinie. „Kary-r 
Litewski* doriaduje się g wiarogodnago Źródła, 


gielnego pod Kościół i formalne prowadzenie 


pod jego więc naczelnem 
atrukcya Kościoła będzie żolazno-betonows, bę- 
dze to zatem pierwszy Kościół na Litwie z te- 
go materyału. PrŚwięconie kamienia węgielnego 
odłożuno na koniec lsta, a to w tym cein, by 
menty, nie nśrazić w czasie ceremonii poświą* 


Ochronka katolicka w Kijowie. W niedzielę 


cony kamień węgielny pod własny boadynek 
ochronki katolickiej św. Józefa, wznoszonej na 


to pomijamy 


wyszedł numer 32 'i zawiera na-. 
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burgu, przez Wacława Gajewskieg». — Wycie- 
Uska rolnicza do wzorowych gospodarstw w Ga- 
licyi. — Piśm'ennictwo, przes Dra Jana Włod 
ka. — Z praktyki gospodarskiej i inne. 


Z opery ii operetki. 
„Cyganerya”. — „Krysia leśniczanka”. 


„Cyganherya* Puccini'ego należała zawsz3 
do najlepszych przedstawień opery lwow- 
skiaj, Wprowadzona przed jedenastu laty za 
dyrskcył Pawlikowskiego, utrzymała się sta- 
le w tym stylu, jaki od początku jej nada 
no. Tradycya reżyasryi Chodakowakiego | 
muzycznego prsygotowania Fr. Spettriny 
żyje Go dzisiaj. 

Partya” zmieniają awych przedstawicieli, 


ale drogą spadku przechodzą także zalety: 


pierwowzorów. Patrwymy więc ds% na „Cy- 

ganeryę” w lwowskim zespole przez pry- 

smat’ wspomnień dość już odległych. 
Przedstawienie wczorajsze poszło w ca 


łości 1 w szczegółach wybitnie dobrze. Czwór-' 


ka artystów nastrojona była na znakomity 
ton wspólny.P. Adam Dubo sz, przypomica- 
jący jako Rudolf posta maszę młcdego Mus- 
geta, miał wczoraj jeden s najszczęś:iwszych 
wieczór, Piękny Śpiew artysty drgał wielką 
dozą serdecznego ciepła. Głvs nie zawiódł w 


siła wiele zadowolenia słuchaczowi. Szrzyp- 


Ją niejeden moment inteligentnego zawsze 
śpiewu. 

Malarz Marceli nie może być lepszym cd 
tego, jakim ujmuje go p. Adam Okoński 
Filozofa Obaunarda odtwarza p. Jeliński w 
sposób bardzo szczęśliwy, w m arę grotes 
kowo. Muzykiem .Cstlin'sm był p. Miller. 
I w tej partyi, Jak'i w kilku poprzednich o 
perowych, przedstawił się sum en vy artysta 
z najlepszej strony. Rozl-gły głos p. Millera 
zadomowił się na dobre w operze, wykazu 
jac swą znaczną użyteczność. Caarakterysty- 
Ka postaci bratała w sobis talent z rutyną 
sceniczną. 

Na tla cozbawionej. potem pełnej współ- 
czucia czwórki artystów „Cyganeryi* wystą- 
piła wdzięczna postać Mimi w doskonałej 
fnterpretacyi panny Aleksandry Sza 
frańskiej. Od pierwszego kroku na sce 
nie objawia się w postaci artystki predesty- 
macya talentu jej do zadań dramatyczno mu- 
zycznych. Wielka inteligeacya, która pozwali 
pannie Szafrańskiej spełniać także zadania 
estradowej Śpiewaczki, jest jeszcze jadnym 
atutem w jej ręku. Znamieniem wysokiego 
artyzmu było w grze papny Szafrańskiej 
skojarzenie realizmu s poetycznością postaci 
Mimi. Milutka Bzwaczka z poddaszs, musa 
poety, biedna stuchotnica, życiem sterana, sła 
mana, umierająca.. Ile i lak pięknych rysów 
umiała w grę swoją wlać panna Szafrańska: 
Już nie w operze, ale w dramacie gra taka 
byłaby doskonałą Po wzrusszjącym Koń :u, 
działa'ąsym z taką kezpośredniośsią drama 
tyczną, mówił sob'6 słuchacze, Jakby dla stła- 
mienia wzruszenia: pauvre Mimi, tu iras en 
paradis... Głosowo leży partya Mimi w głosie 
panny Szafrańskiej i zaacznie lepiej oiś partya 
Neddy. Dzięki zupełnej dyspozycyi głos 
artystki brzmiał dosadniej i pełniej) niż po- 
przednio. De jędrnej Średnicy przystąpiły 
teras pewne i dzwięczne tony górne. Długo 
wytrzymane c na końcu pierwsuego aktu 
było chyba wya'arctającą legitymacyą sopra- 
na panny Szafrańskiej. 

P. Bronisław Wolfsthal utrzymał w kar 


bach rytmiki trudną budow!ę muzyczoą opery. 


Obraz sceniczny pulsował życiem, nad czem 
obok sumiennej reżyseryi, czuwa pilnie do- 
świadczone oko insployenta opery p. Pasław. 
skiego. 

„Krysia Leśniesanka* przypomniała się 
publiczności w poniedziałek. Z ducha lojal- 
nośsi 1 atmosfery Wiednia, do dziś Jeszcze 
pełnej tradycy) o cesarzu Józefie II powstała 
miła opowiastka o fertycznej Krysi, która 
nawet samemu cesarzowi nie dałaby się zjeść 
w kaszy, nastraja ssczęśliwie słuchacsa na 
ton pogodnej zadumy. Sprytnie skombino- 
wana muzyka jest drugą zaletą „Krysi Lə- 
śniczankić, Popisową postać tytułową odtwo- 
rzyła w zastępstwie pani Miłowskiej, panna 
Markowska. Zastępstwo okazało się w ca- 
łej pełai godnem. Panna Markowska sp.ł iła 
trudne swoje zadanie wszechstronnia snako- 
micie. Niech to określenie starczy za dokta- 
dnieiszy rozbiór. Wogóle wykonanie „Krysi“ 
świadczy o piarwszorzęda: ści żespołu lwow: 
skiej operetki. Zgoła nied: ścignionymi są: 
pani Kasprowiczowa, Jaxo dama dworu, zwię- 
dłą w staro - panieństwie, pan Solnicki, jako 
krawiec Walperi i p. Kuligowski, jako Józaf IL 
Swietne postaci stwarzają: panie Brzeska i 
Blumenthalówna i pp. Zaremba, Müiler, Zou- 
cki i Karasiński. Z. J. 


Opera | operetka lwowska 
w Krakowie. 


Środa. „Zuzia“, eporetka w 3 aktach FRenyi'ego | 
z Heleną Miłowaką w roli tytułowej. 

Qzwartek, „Madame Butterfiy* opera japońska 
w 3 aktach Pocciniego. 

Piątek popołudnia. „Straszny dwór*, opera w 4 
aktach St. Moniuszki. Oeuy dramatu. 

Piątók wieczór. „Zuzia“, operetka węgierska w 
3 aktach A. Ronyi'ego. 

Sobota. „Zuzia“, operetka węgierska w 3 aktach 
Renyi'ego. 

Niedziela popoł. „Halka“, opera narodowa w 4 
aktach Stanisłowa Monfuszii, z Jóscią Zodharską w 
tytułowej partyi. Ceny dramatu. i 

Niedzieła wieczór. Uroczyste przedstawienie ku 
uczozeniu dnia urbdżin Najjkśdiejszego Pana. Rozpo- 
cznie: „Hymn ludowy i Ap teora z udzlałom całago 
personalu. Nastąpi: „Ewa“, opóretka w 3 aktach 
Fr. Lehara. 


Zmarli. Włsdysław Telsśnicki, *radca 


‘| šadu krajawego wyższego, lat 62, zmarł drin 


12 bm, 


„Hotóta Saskieg »* 


Skladki. Z okazyi poświęcenia ary 


nowy Zarząd akłada na rzecz kościoła N. P. 
20 K (dwadzieścia). 


de UEondyn. (T. B.) Z wczorajszej mowy Greya 


Jeszcze oświadczenie Greja. 


(Tetegrnriy „Głosu Naradó* z dnia 13 sierpnia.) 


należy jeszcze pođiieść, iż Grey zanim 
prztdstaw ł początek i cel zebrania amba- 
sadurów, todalósł, że główne zadanie tego 
webtania psiegzło na tem, aby między mo- 
carstwami d-jść do porozumienia w sprawie 
odgraniczenia Albanii i w kwestyi 
'wysp Egejskich. 

M nister wskazał Ra to, że mimo nlespo- 
dziewanych wydarzeń w ozaste 'ostatnich ty- 
godài na Bałkanie, nie było mówy ó tem, 
sby między wiełkiemi mocarstwami zaistniał 
„casus foederis“, jakoteż, że n'o pojawiły się 
żadne pogłoski o mobilizacyi mocarstw, ani 
też żadna alarmujące pogłoski o naprężeniu 
między mocarstwami. Jeżeli się to zważy, to 
jasnem j+st, ża stosunki między mo- 
carstwami obscnie nie są tego ro- 
dzaju, aby zagrażały pokojowi eu- 
ropejskiemu i dawały powód do o- 
baw. Naturalnis niema sgodaości międey 
mocarstwami, jak to wyn.ka z głosów pra- 
sy kontynentalnej. Zapatrywania rozmaitych 
krajów na traktat bukareszteński Są rozbie- 
żne, !ecz nie istnieje taxa róznica zdań, któ- 
daby wskazywała na to, że rozmsite grupy 
mocarstw mogą się znaleść w cb z ch nie- 
przyjacielskich. 

Co do Albanii powiedział Grey: Tru- 
dncści w os'ągnięciu porczumieria co do 
Albanii były bardzo wie!kie. Każdy wie, jak 
trudną i krytyczną była kwestya granicy 
północno ws. hodniej. Obecnie usiągniętą s0 
stała umowa co du granicy południowej ! 
połudatowi-we hodatej U nowa ta bezwarun 
kowo spotka się z slog krytyką, nłe należy 
subie to upizytoma 6, że przy zawarciu u 
mowy colom głównym byłe utrzymanie jë- 
dności mocarstw. Jeżeli przez umowę tẹ Zo- 
stało osiągoięt m to, to nastąpiła najlato 
tniejsza recz w interesie pokoju europej- 
skiego. 

Omawisjąc kwestyę turecką powia 
dział Grey: Rzeczywista niebóspieczeństwo 
nia grozi Turcyi s zewnątre, ale przez nie 
porządki wewnątrz i przez słatość polityki 
wewnętrznej Turcyi. Polityka, której Anglia 
zamierzs przestrzegać, jast zawiałą, jeżeli ma 
być skuteczną, od sgody i dobrej woli in- 
aych mócarstw. Sprawa Turcy! awyatycktej 
interesuja tak wiele mocarstw i to tak w 
guacenej mierze, że cokolwiek ma stę stać 
na tem polu, musi się stać za zgodą wszy- 
stkich mocarstw. 

W końcu oświadczył Gray że „Kuncert 
europejski“ miał pzd oczami wielki cel, 
mianowicie glokalizowanie wojny, a 
byłoby rzeczą mądrą cgran'czyć cel „kon 
cartu* do tego. Cbc:eć us'ągrąć coś więcej, 
Oznaczałuby tórażówie ua %szwaak 'dałego 
„Koncertu, Latwo jest mówić o siła mo- 
carstw europejskich i o tem, %v mocarstwa 
latwo m głyby urzeczywistoić swoją wolę 
gdyby tylko chciały. Naturżlnie można u 
rządzać demonstra ye fl: towe ale, gdyby 
mocarstwa podczus ostatnich wydafsań chola- 
ły były interweniow.ó, to musrałyby były 
użyć wojsk i narażuć życie żułułerzy. 

Jeaż rzbóżą wradśwyczajnie truddą zmusić 
mtGarstwa 8urupejskie dı tego, aby uchwa- 
liły pieniądze i użyły w jska, chyba, Że cho- 
dzi O kwestye interesujące ich »łasne kra- 
je. Ale jedeliby miało przyjść do intsrwan: 
cyi siłą, to ona z pewni óc ą nie rastąpiłaby 
ze Btrory „koncertu“ europejskiego jako ca- 
łości, lub, że „konceri* jednemu z pań:tw 
udzieliły mandato, lecz int:rwencya iaka 
mógłaby nastąpić wtedy, Edy to lub owu 
państwu zostałoby sprowokówanem do wy 
stąpienia na własną rękę i we własnym in- 
teresie. (Patrz artykuł w deisiejszym nume- 
rze pod tyt. „Sprawy bałk.ń kie". — Przyp. 
Red.) 

Grey ob ońocą pokoju. 

Londyn (T. B.) Na wczorajsz-m posiedze 
miu sby gmiu podziósł Bonartaw, ża po- 
lityka Greya cieszy się wagę izio zaufaalam. 
Mówca wyrazł Greyow| gratulacy”, z po* 
wodu, że dziękt jego usiłowaniom udało się 
unikaąć wojny europejskie). 


„Rosyjskie intrygi. 

Paryż. (Tel. wł) „Temps“ donosi £ Pe- 
tersburga, że w Bukareszcie została wię: 
vzona nota, która powiada, $s rząd rósyjsk: 
zastrzega sobie prawo, aby w porozumieniu 
z mocarstwami przeprowadzić rewlzyę traktatu 
dotycząosgo Kawall. Fakt ten wskKażuju ua 
lacniejący rasgdzwięk francusko: ri8yjski. 

` Wymiana zdań między mocarstwami w 
sprawie rewizyi traktatu wykazała jednak, 
że kooperacya Austru- Węgier i Rosyi była 
w tym wypadku zupełnie przypadko- 
wa. Austro-Węgry domagają się bowiem te 
wizyi całego ukłaau, czemu Rubya siahowczo 
sią sprzeciwia ze względu na Serbię. StA10- 
wisko Austryi nie pozostawie Jediak boz 
myjływu ua politykę rosyjską: Rosya gotowa 
jest jednak zrzeo się swych planow w razie, 
jeśli będzie mogła w ten sposób unłemożiiwić 
zamiary Austryl. 

- Przyrzeczenia Rosyj, 

Londyn. (Tet. wł). Bukureszteński küre- 
spondent „Dkily Tetsgr." donts:, ża Rusya 
data Bułgacyi Pfayrzeszenie, Ży spo wod u- 
jeuprzątnięcie Adryanopola przez 
purków, Oddanie Kułgaryi Kawal); 
oraz zwrócenie jej Koczany iRadu= 
wiszte. 


Nieugięta Turcya. 
Stanowisko, Turcyi. 
Konstantynopol. (Tel. wi) Wiełkt wezyr 
oświadczył, że odpowiedź Tutcyi 'dla mo- 
cafktw Rie mogła nikogo zaskoczyć, Turcja 


Si 186. 


— 


przemówiła w tem sposób, gdyż wyrażała 
wolę ludu i armii. Bezpośrelłnich rokowań 
€ Bułgaryą obecnie nie ma, choć Turcya 
szczerze pragnie pokoju z Bułgaryą. Zresztą 
Bułgurya ze względu -na swą przyszłość musi 
dojść do porozumienia z Turcyą, gdyż loa 
jej Jest swiązany z losem Turcyi. 


Nowe obietnice. 


Konstantynopol. (Tel. wł) Pośrednik buł- 
garski Naczewics odwiedził kilku ambasad: - 
rów, aby dowiedzieć się o wrzżeniu, jakie 
wywarła odmowua odpowiedź Turcyi, Am- 
basadorowie oświadczyłi mu, że mocarstwa 
podejmą nowy krok u Perty. 


Echa z Bałkanu. 
Bezpośrednie luformacye. 

Sofia (Tel. wł) Angielscy posłowie w So- 

fii 1 Bukareszcie zostali wezwani do Londy- 

nu, aby osobiście zdali sir Qreyowi sprawą 


o zmianie sytuacyi, spowodowanej trakta- 
tem p. kojowym. 


0 wyspy -Bgejskie. 
Paryż. (Tel. wł.) Wczoraj ambasadorowie 
włoski t francuski wrączyli w Londynie sie 
Grey'owl noty, w których oŚwiadczają, ża 


ich rządy godzą się na formuł 
wysp Egejskich. ? g ę w sprawie 


Albańczycy się nie buntują. 

Cetynia. (T. B). „Urzędowe biuro prasowe“ 
oŚwiadcza, że donieaienis, jakoby seczepy 
elbińskie Gruda i Hoti powstały przeciw 
Czernogórae jest nieprawdą. -Natomiast jest 
prawdą ża do szczepów tych wysłano agita- 
torów, którzy mietije podburzyć-przeciw Csar- 
nogórze, co im się jednakże nie powiedło. 

Demubllizacya. 

Sofia. (Tel. wł.). Król! Ferdynand udaje 
sią do Kiistendii, aby osobiście zawiadomić 
trzecią a"mią o demobi.izacyi. Król na czele 
tej armii powróci do Sofi. 

Belgrad (Tel. wł). Działaj został ogłoszo» 
ny rozkaz, zarządzający demobilizacyę armii 
serbskiej. 


Telegramy. 
iRelsgramy „tosu Narońc" » foda 13 sierpnia.) 


Giełda. 


Wiedeń. (Tel wł.) Dzisiejsza giełda była 

d. bra. Zapotrzebowania pieniężne zało, 
Zgon twórcy secyalizmu. 

Zurich (T. B.) Poseł August Babel zmarł 
dzisiaj 

(Urodził się 22 go lutagu 1840 r. w Ko- 
toai. Od r. 4861 brał udział w ruchu reb - 
tajccym. Zsstił w r. 1867 wybrany poštom 
do parlamentu. W r. 1872 został za zdradę 
stáau skgsany rasom z L'e>knacht"m ua 2 


łata więsiecin. Od r. 1891 należał du reda- 


kcył „Vocwä-tsu“. B,ł wybitaym mowcą i 
parlam-ntarzystą, Przyp, Rud). 
Polityczne maryaże. 

Londyn. (Tel. wł). Zoużssie państw bał- 
kańskich i Rosyi w Bukareszc e utwisrdzona 
zostanie przez szereg małżeństw. l tak ks. 
J rzy greski oOżeni się z osiemninastuletnią 
córką rumuńskie. następcy tronu ks. Eiżbie- 
tą. KB. Karı! rumuński, ożani się z młudszą 
cókką cara, Tatianą. N»jstarsza córka cara, 
Olga, wyjdzie za mąż za ks. Aluksandra 
serbskiego. 


Koniec strajku. 


Mödyolan: (T. B) Wczoraj rano strajk 
faktycznie zoBtał zakoŃczony. Syndykat ro- 
botniczy, który organizował strajk w Me- 
dyotania i Włusagech 'wsywa obecnie do 
aakoń Zula strajku. 


Most na Amurze. 


Chabarowsk. (T. B.) Wsżora) położoau kā- 
mień węgielny pod most Kolejowy nad rzeką 
A MUFoim. Mosat ten będz.e uajwiększóm dzie- 
iem budowlianem tego rodzaju. 


Walki z powstańcami w Chinach. 


Pekin. (Tel. wł). Prowiacya Cenk-tu, o- 
cag reszta prowincy! (ze-czu-an Stanęła po 
stronie rządu. Niepokój budzi wiad muść, że 
Mongołowie posuwają się naprzód Uddział 
wójsk rządowych, złożony s tysiącajludz:, po- 
biť powstańców w okolicy Szangaju. Powstań- 
cy jednak zaatakowali ponowułe wojska r-ą- 
duwe, 

Pekin. (T. B.) W pobliżu Szaugaju vkoło 
1000 gołnierzy rządowych pobito 1500 po- 
wdtańców. dad: . 
Frzyjoonali dr Krakowa. 

| HOTEL” FRANCUSKI, Karol Turski z rodalną 
z'Łopuchowej, Stanisławowie 4ubczyccy z Tarnopola, 
Dr' Czesław Chęciński z Odessy, Ludwik Becker 
s Wiednia, Zygmunt Ouałaciński ze Lwowa, Aleksan- 
der Lor-Dz z Radymna, beon Pitułko z Wiednia, Wło- 
dzimierz Kunowski z Borysławia, Józela Polakowa 
x Warszawy, Ernest Schmidt ze Lwowa, Helena Wa- 
pińska z Warszawy, Dr Józet Sellec z Sołotwiny, Ka- 
rol Szczeciński z da Warszawy, Alfre Bonin 
z Wiednia, Dr Markus Beck z Pragi, Władysław Løn- 
czowski z Kijowa, Kdward Dunin z Warszawy, We- 
renika Gałązkowa z Wacatawy. 


H 
Nadesłane. 
m! artykuly w w) rubryce ivedakoya nle 
prazjmuje śadnej odpowiedkialności. 


Podziękowanie. 
Maszystikim, którzy raczyii ypraeałać wyrazy 
szóżerego Bwego współEsucia i wziąć adsiał w 
pogra bie u.eodżałowanego mąża, brata | Bzwa- 
gra naszego Ś. p, Józefa Łabędzia w Mao- 
chaczu, a w szczególności Przewieiebnemu Da. 
chowieńztwu i kołegom zmarłego, składamy ua 

sej drodze serdeczne „Róg zapiać”. 

Zona wraz z rodziną. 


Nr. 186 


Poszukuje się 


sktykasnia 


p y SE Aa 

do handlu kotonia!nagoi de ikatesów Wojcie= 

cha Olszowskieyo Kraków, Mały rynek róg 
ni. Szpitelnej, 


EA ak ool 
vimns yalnago przyjmie uczniów 1% mie- 


á 3  piajac 
szkaria z całem ufrzymani:m, zapa” 2) 


vosk lwą opiekę, Ul. Felicyanek L. 5., 
parter na lewo: 


Poszukuje się 


wspólnika 


ce entuainie można nabyć anie! korzenny 
lurtownv b. dobrze reptui4cy Sie z kapi- 
tałem 15.000 koron Wiadomość Krakòw, 
Bracha L. 9. U PANA Funka. 


hegien stader 


agronomii niemając środków na kończenie 
uniwersytetu. Yrzyjiie miejsce stałego po 
mocnika lub brzkiykanta rolniczego 
Oferty proszę składuć Student 13“ Atmiuie 

stracya „Głogn Narodu.“ 867 © 


mae rr mw pon 


borzelnik zawodowy 


szuka posady rocznej lub kampanię: zgło- 
szenia „Qorzelnik> restante Kraków, gł 
poczta za kwitem ins, 


PIEGI 


żółte plamy, opaleniznę i t. d, nenwa pod 
Qwaraneyą Aptekarza Jana Gadebusch’a 
z Poznanią 


AXELA KREM 


1, słoik K, 2, 


AXELA MYDŁO 


1 kaw. K. — 80. 
za” 2 25. 


w aptekach i dro „ueryach 


n 
Do nabycia: 


Zastępca W. BARCZYŃSKI 


Kraków ul. Zwierzyniecka L. 22. 


Przewodnik dla krawców 


męskich i damskich z ilustracyami. 
Jedyne i niezbędne dzieło w ję- 
zyku polskim dla pp krawców; 
kosztuje z przysyłką 2 K. 5O h. 
Adres na zamówienia: W © j- 
ciechSamarzewski, 
mistrz krawiecki, Kónigshiitte 
O|s. Uczę kroju listownie. Pros: 
pekt do nauki kroju i cennik 
form darmo. — Wieje uznań! 


LO >> ZZ RE 


PRANA ABAT 
| 


WYROBÓW METALOWYCH 1 GUZIKÓW 


poszukuje cbrotrego i cbznaj- 
mionego z tą bronżą zastępcy 
na Kraków. Łistawo zyłosze- 
nia do Administracyi „Głosu 
Narcdu* 100831 
= 


Zakłady eternitowe 
Ludwika Hatschka w Vócklabruck 


Patent austr. 5970. Wyrób krajowy. 


Baczność! 


Ostrzega Biọ przed lic emi naśladowuict- 
wami. Prawdziwy "Eternit" jest tylko ten, 
który ma na płytach wyrytą merkę ochronną 


ETERNIT 


Każdy inny materyał xie posiadający marki 
ochronnej „Eternit“ je:t materyałem do po 
kryć dachowych się nie nada;ącym, kruchym 
i przemakalnym. 
Łupek pateutowy asbestowy. 


ETERNIT‘ 


jest najlepszem pokryciem dacbowem, sta. 
nowczo o©gmictrwałem. Lekkie, nieprze-: 
makalae, odporne na zmiany atmosferycznej 
nie wymaga nigdy naprawy nadaje się wy- 
śmienicie na wykładanie ścian od strony wia- 

trów i t. d. 372 10 7 


Generalne zastępstwo Ludwik Hatschek 


Kraków, Wrzesinska II. 
--<EDIES CR SSA O aka 


[o sprzedania majal 


ma Bank parcelacyjny 
w likwidacji. 
Koło Pilzna: Pilznionek, około 280 
mrg, Wolniki, około 1:5 mrg. 
Koło Kolbuszowej: Huciskc, oko- 
ło 150 mrg. 

Koło Frysztaka: Glipnik górny, 
„około 220 mrg. , 
In'ormaoyi udziela adw, Dr. Grzesik; 
Lmów, ul. Batorego L. 30, wohód od 
uł. Bourlarda., 977 62 


Obrazy oryginały 


wybitnych uriystów malarzy oraz kiimy 
sprzedam po bardzo niskiej cenie. Oglądać 


można przez cały dzień tylko do 7 sierpnia 
ul św. Anny L. 3 III piętro. 986 4 3 


TAR 


2 Kr. 40 b.. 
białego 4 


40 h, 8 Kor, 


GOTOWA 


7 grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego i żółtego iuletu (Nanking), 
1 pierzyna 1 0 cm. dług. 120 cm szer. z £-ma poduszkami każda 80 cm. 
napełnione nowym azsrem bardzo trnałem puchowemi 
nierzemu 16 Kor., półpuchem 20 Kor, puchem 24 Kor., pojedyncze pierzyny 
Kor, li Kor, 16 Kor, peduszki 5 Kor, 3 Kor. 60 b, 4 Kor, pie- 


Hłuy. 60 cm BZ€eF. 


10 Kor. 12 
rayna 200 cm, dług. 140 cm. szer, B13 


za nienadająco stę wzrot pieniędzy. T, 


CCzechyj. Bogato ilusttowany cenaik darmo i opłetuie. 
i ab Sai Gd ri ABY SB wś R R SE: WRN R 


DRA H 


stac, 


jarską) 


„runa 


imiesięcznie t 


Do nabycia za gotówkę według 


(w domu 


G. k. Dyrekcya kolei 


SER ORN 


1 5g szarego, dobrego, dartego 2 Kr., lepszego 


10, 1 kg. naji śnieżno białego dartego 6 Kor. 


białego dobrego 10 Kor., najl. puchu brzusznego 
12 Kor. Przy odbierze 5 kg. franko. 


oduszki 90 cm. dług. 70 cm. szer. 4 Kor, BO b, 5 Kor. 20 h, D Kor 70 b. 
Podścićłki z mecnego gradlu w paaki 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kor. 
80 h. Wysył i za zaliczka od 12 Kor. wysyłane są opłatnie. Zami: na dozwolana 


. TRARRRWSKIEGO 


w kossutwie (za Kołomyją) 
kol. Zanłotów lub Wyżnica (na Bukowinie) 


Otwarta do zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie 
postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego. 


Roczne główne wygrane K. 515.000[ 
w 10 ciągnieniach do wygrania przez płacenie 


z następnjącą nadzwyczaj pomyślną grupą: 


jw 35 ratach miesięcznych po koron 6. | 


z natychmiastowem prawem gry poza płaceniu pierwszej ra y przekazem pocztowym, 
albo za zaliczką. Na dalsze wpłaty ełużyć mogę czekiem P. K. O. 


JEDWARD URBAN, Dom Bankowy 


Berno tnor. Grosser Platz 2325 


Solidnych stały ch zastępców miejscow. umieszczam na dobrych warunkach prowizyjnych. 


F. Kopaczyński i $ka | 


Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlewarnia szlachetnych metali oraz „yłączna # 


prezentacya szat | *urgicznych 
Związku pracy polskich © "let z 


poiskich kościołów pracę polekic 
W KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 


państwowych 


„GŁOS NARODU“ « dnia 14 Sierpnia 1918. 


~ 


IE PIERZE 


naji, nawpói białego 2 Kor 80 h, 
Kor, białego pu:hewego 6 Kor. 


1 kg szarego puchu 6 Kor, 7 Kor. 


POŚCIEL 


DRUKARNIA 


Kor, 14 E r. 70, :7 Kor. 80 b, 1 Kor, 


Błeniseh w Deschenitz Nr. 865 


sę. 


ycieniczna 


TELEFON 190 


ylko koron G.I 


ciągnienie: 
1. września 
, . 1. września 
„ . 15. września 
0 Bad g” OD o o AM 5. września 


knrsu dziennego, albo też tylko 


Następne 


i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty 


własnym) 


AAC i NJ 
APARATY FOTOGRAFICZNE, umane za pierwszorzędne, KINA 
vłasrej i obcej konstrukcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć amatorskich 
w naszem atelier. Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. 
HA powodu wielkiego cbrotn stale świeży materyał. Nasze ulubione apa- 
raty „AusBtryakamera* i płyty „Austrya* mogą być zamawiane także przez 
każdy skład aparatów fotograf. Nowość : familijny Kino. Cena K. 240 
Cenniki darmo. Kupcy zechcą zię zwracać do naszego domu eksporto- 
wego „Kamera Industrie“, Wien VII. 

R. LECHNER (WILHELM MÜLLER)ravryka aparat. fotogra- 
$ licznych Wien Graben 30 i 31,. Największy skład wszelkich artykułów fotogra ficzynch 
w a atelier dła amatorów. 868 4 4 


w Krakswie 


WYCIĄG 


kale = 


ss” 


ORŁA SEZ VEE e 


z rezkładu jazdy ważnego od 1 maja 1913. 


Odjazd z Krakowa. 


12:20 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwoło” 
czy wt, Połączenia: do No rego Sącza, Kry- 
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam- 
bora, Stryja, Brodów, Potutor, Husiatyna, 
Kopyczyniec, Grzymało wa. 

13:60 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia: do (0pawy, Pragi, Karls badu. 
Wrocławia i Berlina. 

*13 w nocy, p. posp. Nr. ? do Czerniowiec. 
Połączenia: do Szezucina, Tarnobrzega, 
Bełzca, Bokala, Sambora, Chyrowa Stryj», 
Husiatyna, ltzkan, Jass, Bukaresztu. 

AD w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia 
Połączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro- 
ołuwia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi. 

430 rano p.osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podyórze-Płaszów. Połączenia: do Wado- 
wic przez Spytkowice 

"20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po- 
łączenia: do Wrocławia i Berlina przez 
Tczebinię. 

140 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczysk, 
Stanisław owa, lókan. Połączenia; do Szczu- 


cina, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa.  Bełzos, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 


, Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy. 

8.26 rano p. posp., Nr 2 do Wiednia, Połą- 
zeonia: do Wrocławia i Beciina przez Trze- 
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi. 

750 rano, p. osob, Nr. 15 do Fodwołoczysk, 
Połączenia: do Szczuwina, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy. 

510 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki, 

825 rano, p. osob. Nr. 6211 do Kovmyrzowa 
i Mogiły. 

846 rano, p. posp. Nr. 205 „od ib V. do 
30 1X. wł.) do Fodwołoczysk, Połączenia; 
do Sambora, Sianek, Podhajec, Stojanowa, 
Brodów, Kopyczyniec, Kijowa, Odessy. 

%30 rano, p. osob. Nr. 41 do Nuwego Za- 
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
a". - 2 Sag do Wadowic i Bielska 

aalwaryg, do Żywca, Źwardoni 
rj tyki Gorlis, Borysławia, Tuati. 

; ME: Pae Tarnopola. 

(ay rano, p. o&ob Ar. 18 do Wiednia, Gii- 
wie, Wrocł J ? 
C wis, Oieszyna, Opawy, Bema, 

i025 rano, p. osob. Nr. 43 (od 15 VL a 
30 IX. włącz.) do Zakepanego i Rabki 
Połączenia: do Żywca, Zwardonia. 

10.45 rano, p. osob. Nr. 13 do Podwołoszysk 
i lckap. Połączenia: do Nowego Sącza, 
(Krynicy cd 1 V. do 30 IX. wł.) Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Sokala, 
Oltyrowa, Sambora, Stanisławowa, Peo- 
tutor, Kopyczynien, Zbaraża. 

1.15 po pol, p. osob. Nr. 33 do Suchy, Oświę: 
simia przez Podgórze-Płaszów. Połączenia 

l do Wadowic i Bielska przez Kalwacyę 


Przyjazd do Krakowa. 


1-30 po poł, p. miesz, Nr. 46] do Wieliczki,|12'40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czerniowiecj IX.), Zakopanego, Żywca 
Połączenia: od Bukaresztu, Jass, Ickan 


Zwardonia, 
» Wadowic i Bielska przez Kalwaryę. 
Delatyna, Husiatyna, Jaworowa, Stojano-|2'20 po poł., Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Połą- 


| 1:42 po poł, p. osob. Nr. 6213 do Ko my- 
zowa | Mogiły. 
1:42 po poł, p. osoh. Nr. 48B (do 1 V do 


wa, Stryja, Sambora, Chyrowa. 
30 IX., co niedzielę i święta) do Trzebini. 


3:07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia. Połączenia: 
157 po poł, p. osob, Ñr. 14 do Wiednia-| 2 Karisbadn, Pregi, Ołomnńca, Opawy, Cie- 
do Wrocławia, Berlina, Opay. szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię, 
2'35 po poł, p. posp, Ni. Gdo Wieduia. Po-|3'30 w nocy p. osob. Nr 12 z Podwołoczysk. 
łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
x jp wj 
po poł., p. osob Nr. 44B (od 1 V, do 
30 IX. codziennie) do ni Pona 
do Gliwic, Wrocławia, Warszawy, 
251 po pol, p. posp, Nr. 5 do Lwowa. Po 
łączenia: do Szczuciua, Nowego = Roz- 


czenia: od Jaworowa, Rawy ruskiej, Sta- 

nisławowa, Chyrowa, Samborś, Stryja. 

2:45 po pol p. posp. Nr. 5 z Wiednia. Po- 
łączenia: z Karlshadu. Pragi, Ołomuńca 

wojt Opawy, 

Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymało wa, | 4:35 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki 

Zbaraża, Czortkowa, Hnsiatyna, Potutor,|4 45 p. poł, p. osob. Nr. 26 z Oświęcimia 

ARIE aa a EL moikkowckia 

y à a 0 wice. 

4:52 R p. osob. Nr. 20, se Lwowa. Połą-|t'52 po poL p. osob. Nr. 
czenia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa,| (Lundenburga). 
Sambora, Stryja, Orłowa, Krynicy (od 1 V [550 po poł. Nr. 116 (od 1 VI. do 30 IX. 

wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Chyrowa | do 30 IX.), Nowego Sącza. wł) z Tarnowa. Połączenia (z Orłowa 

Sambora, Stryju. 3 6:80 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia. i Krynicy od 15 VI do 30 IX.) Nowego 
300 po poł, p. osob. Nr. 25 do Tarnowa.|555 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó-| Sącza, Stróż, Jasła, Szczucina. 

Połączenia: do Szezucina, Stróż, Jasła, No-| rza przez Suchę, Połączenia: z Gorlic, Or 6-14 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wialiczki. 

wego Sącza. (Orłowa od 15 VI. do 301X)| łewa, Zakopanego. 6:5 wieczór. p. osob. Nr. 16 z Podwołoczysk 

3-25 po pol., p. osob. Nr. 49 do Suchy, Żywca|6'00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Połą- Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodów, Ja- 

(od 15 VL do 30 IX.) Zakopanego, No| nia: z Berlina i Wrocławia przez Bogumin.| worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam- 

| wego Sącza, Stróż. 6'32 rano, p. posp. Nr. 2 z lckan. Połącze- bora, Chyrowa, Nowego Sasza, Stróż, Ja- 

| 5:40 po poł, p. osob. Nr. 27 do Łańcuta,| nia: z Konstantynopola przez Konstancyę,| śła, Szczucina. 

Pałączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła | Bukaresztu, Zaleszczy:, Ielatyna, Podha-|6'53 wieoz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam- 
6-00 wieczór, p. Bob. Nr. 116 do Oświęcimia | jec, Nowego Zagórza, Ohyrowa. bora, Nowego Zagórza przez śBohąj Po- 
6:45 wieczór, p. Osob, Nr. 16 do Wiednia.| "20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia łączenia: 4 Ławocznego, Borysławia, Tusta- 

Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 720 rano, p. osob. Nr. 412 z Wieliczki. nowie, Gorlic, Orłowa, Bielska i Wadowic 

Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina, ” ipii, Nr. 6212 z Koomyrzowaj przez Kalwaryę. 

s š rg i Mogiły, 7:10 wieczór. p. osob. Nr. 6216z Kocmyrzowa. 
656 wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Taruowa.|qzg rano, p. osob Nr. 32 2 Oświęcimia przez[7-36 wiecz., p. posp, Nr. 204 (od 16 V., do 
7:40 wieczór. p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki. | Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żywe:,| 30 IX.)  Podwołoczysk. Pełączenia z Ki- 
7:44 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do Suchy, a Wadowic przez Kalwaryę I Spyt-| jowa, Odesy, Husiatyna,  Kopyczyniec, 

80 IX.) do Karlsbadu, ooa á mbo z Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
7:55 wie: p. osob, NE 45 do oc cl j JX. wè) P iamora. Polle enia z Nosecj 3 16 p. posp. Nr. J z Wiednia. Połączenia: 
z E CR, do Oświ, mo g Wa- Sącza, Jasła, Stróż. z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, 
k aszów. Połą i i rlic Mező-|740 rano, p. posp. Nr. 203 (od 15 V. doj Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska. 

owio przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mez k 1 M N 

i 30 IX. wł.) z Karisbadu Połączenia z Pra-|3'23 wiecz., p. posp. Nr. 102 (od 15 VI, do 

Laborcz, Przemyśla, Sianek, Lwowa. gi, Ołomuńca. 30 IX. wł.) z Zakopanego i Rabki 

800 wieczór, p. osob. Nr. 6215 do Kocmyrzowś-|g:44 rano, p. osob. Nr 13 z Podwołoczysk. Po-|8'50 wiecz., p. osob. Nr. 47 B (od 1 V. do 30 

8-43 wieczór, p. posp. Nr. 1 do Ickan, Bu-| łączenia z Kijowa, Odessy, Gzymałuwa, Iwa- IX. w niedzielę i święta) od Trzebini. 
karesztu, Koustancyi. Połączenia: do Ohy-| nia Pustego, Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża |9'10 wiecz. p. osob. Nr. 34 z Oświęcimia. 
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola) Brodów, Ickan, Stanisławowa, Rawy ruskiej] Połączenia z Sierszy woduej. 
okrętem. Podhajec, Sianek, Chyrowa, Nowego Sącza.|3'24 wieczór. p. posp. Nr. 4 z Podwołoczysk 

9'€0 wieczór, p. osob. Nr. 17 ão Podwoło-|9'*5 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy, Połą.| Połączenia:od Kijowa, Odessy, Grzymałoj 
czysk. Połączenia: do Wieliczki, Ohyrowa,| czenia z Warszawy. wa,  Husiatyna,  Czortkowa,  Kopyczy, 

Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej,!9'35 rano, p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Połą | nieo, Brodów,  Ickan, Rawy  ruskien 

Podhajec, Sianek, Brodów, Husiatyna,| ozenia: z Ołomuńca, Opawy, Cieszyna, Podhajee, Sianek, Stryja, Sambor- 

Qzortkowa, Kopyczyniec, Grzyinałowa, KiŁļ| Bielska, Wocłarwia, Berlina, Gliwic, War- ZE morg Jasia Papcu gr 

jowa, Odessy. AZLWJ. owa, nicy, owego Sącza, Gorlic 

| ; ¿1'20 rano, p. miesz. Nr, 462 x Wieliczki, Stróż, Szczncina. 

1015, zdBi ? b Ra ZĘ goea 14:55 rano, A mei Nr. 39 z Wiednia. 9:45 wieczór. p. osob. Nr. 19 s Wiednia. 
Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, ie'66 rano, p, osb. oŃr. 6214 z Kocmyrzowa] Połącrenia: z Pragi, Ołomuńca, Opawy, 
Pragi, Karlsbada. i Mogiły 10:24 wieczór. p. osob. Nr. 24 z Rzeszowa, 

m p „ [11S p. pol, p. osob. Nr. i14 (od 1 VI. do| Połączenia: od Jasła Rozwadowa, Orłowa 
4u'85 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia,| 39 co niedzielę, czwartki i Święta)) Krynicy, Nowego Śącza, Stróż, Nowego 

10-55 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa,| z Tarnowa, Połączenia: x Nowego Sącaa| Zagórza, Szezucina, Wieliczki. 

Połączenia: do Wisliezki, Jasła, Dynowa,| Szczucina, l 1105 wieczór. p. osob. Nr. 456 z Nowego S3- 

Uhyruwa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, |:'24 p. pol, p. osob. Nr. 14 ze Lwowa. Połą-| cza przez Suchę. Połączenia: od Orłowa, 

Jaworowa, Bianek, Sambora, Ńtojanowa.| ozenia z Samboru, Stryja, Chyrowa, So-| Zakopanego, Zwardonia, Żywca, Bielska, 
11.55 w nosy, p. Osob. Nr. 47, do Nawego| =8la, Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrze-| i Wadowic przez Kalwsryę. 

Sącza. Połączenia: do Oświęuimia, Żywca,| %i8, (Krynicy od 1 V. do 30 IX. wł.) No-|il'33 w nocy, p. posp. Nr. 9 = Wiednia 

Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż] wego Sącza, Stróż, Jaslu, Szozucina. Połączenia: z Karlabadu, Pragi, OP any 
Nowego Zagórza, Sambora, Sianek, Bory-|2'05 p. poł, p. osob. Nr. 44 z Nowego Są-| Wrocławia i Berlina. prsoz Trzebinię, - 
sławia, Stryja, Stanisławowa. cza. Połączenia z Krynicy (od L V do 30 | sakwy, Petersburgs, Warszawy. 


27 z Brzecławy 


n 


„GŁOSU NARODU“ 


W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35 


Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitegořkroju 


wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 
bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, 


zawiadomienią żałobne. kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio 


s Głosu Narodu“, 


TELEFON 190 


w zakres drukarstwa 


PRYWATNEGIMNAZYUM 


z prawem publiczności, Oraz 


PENSYTONAT 


PRANZ SCHOLZ, GRAZ, GRAZBAOŃ- passe 28 


1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró- 
wnorzędae z państwcwemi — znako- 


mity pensyonat — 


sery umiarkowane. 
| Dobre dzieła | 
Polecamy: prace 


J. N. TREPKI 


1. Szynwałd 
3. Bonifratrzy w Krakowie 
3. Albertanie i Albertanki 
4. Opieka nad terminatorami 
5. Tanie kuchnie chrześcijańskie. 
Obiady S. Samueli 
cena po 50 hal. 


S. A. KRZYŻANOWSKI KRAKÓW 


| Do nabycia we wszystkich księgarniach 
owa || MOW H 


dom własny — 
732 0 


rawdziwe he Li po 
Bzsewe pęrnańskie materyał 


na Sezon wiosenny i letni 1913 

1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. | 
1 Kupon 15 Kor. 


1 Kupon 17 Kor. E 
mizelk t - 
cy, TRE naa 1 Kupon 30 Kor. ; 


1 kupon na czarne ubranie wizytowe 

20 kor. jakoteż materye na zarzutki, 

kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 

garny, materyały ne suknie damskie f 

itd. wysyła po cenach fabrycznych ze $ 

swej rzetelności i porządku znany 
skład fabryczny sukna 


Siegel- Imhof w Bernie, Morawa. 
Próbki gratis i franco. 


Korzyści klienteli prywatnej zamawiają- 

cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 

w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 

ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku- 

tecznia się najdokładniej, zupełnie we- 

dług wzoru nawet w małych rozmiarach 
z zupełnie świeżego materyału. 


Jeden kupon 310 
m. dług. na całe 


ubranie męskle 
(surdut, spodnie i ka- 


Z OO A YNA 


STORY 


prawdziwe amerykańskie 


Zaluzye do okien 
poleca po najprzystęp. cenach fabry ka rolet 


W. PĘDZIWIATR 


Kraków-Dębniki ul. Barska 2 


Zamówienia na prowincye uskutecznia am 
odwrotnie. Cenniki na żądanie gratis i franko 
977 15 3 


MEOSIERDZIU CZYTELNIKÓW 


poleca się dwie rodziny, których nędza ka- 
lectwo ojców Stwierdzone przez męgskia 
Tow. św. Wincentego a Paulo w Krakowie, 
Łaskawe datki pk Administracyi 


GŁOS NARODU” s dnia 14 Sierpnia 1915. 


Zakład artyst.-Kamteniarski i budo wi. 


żę. Józefa RULESZY 


pi naprzeciw omentārza 


jw Krakowie posiada 
wielki wybór potowych 
Ñ pomników z piaskow- 
2 ca, granitn i marmaru. 
F, Podejmuje się wyko- 
É nania grobów w miej- 
asu I na prowinoył. 
Telefon 1352 


Jednorazowa próba 


przekena każdego o jakości 


„KAWY“ 


prawdziwe angielskie ceylony, palone 

za pomocą gorącego powietrza, aparatem 

najnowszego s;stemn, jakoteż I surowe 
po najtańszych cenach poleca 


W. Olszowski 


KRAKÓW 
Ma'y Rynek róg Szpitalnej. 


Aajwyborniejsze 


Turkestańskie melony cukrowe 


Koszyk pocztowy B-cio Kg. Koron 2.50 
Przesyłka koiejowa 25-cio Kg. Koron 8-— 
dostarcza Szilágyi, Eksport owocow 

Kiskó rës— Węgry. 948 10 


GUKIERNICZ | 


zdolny pomocnik do ekspedycylł potrzebny 
zaraz w Cukierni Jana Michalika nl. Fio- 
ryańska L. 45. 101361 


Kraków, ul. Gołębia Nr. 10. 


Obrześcijański handel mebli używanych lecz 
dobrych. 1000 10 2 


2 Pod gwarancyą naturalne : 


NINA MSZALNE 


tolnicse Towarzystwo w Wippach (Kraina). 
oOlecane £OrT3co przez książęco-biskupi or- 
lynat w Lubianie, dla dostawy pod gwaran- 
oy naturalnych win mszalnych. 
Jłale wins nadzwyczaj łagodne i dobre — 
lostawa od stacyi kolejowej Hałdepschaft 
coło GÓRS, po K. 56—, do K, 60'—, za 1001, 
Jzczególnie delikatne, sortowane wina. 
jak Pinela, Burgundzkie białe i czarne, Ries- 
ling & Zelen po K. 65:— do K, 86 — 
Niżej 56 litr. nie dostarcza śię. 


Biuro podróży Oświęcim 


Q 


gOBODOOAOODODOCOGADOOCA 


jj Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych 


Polecamy gorąco wszystkiia, którzy mają zamiar jechać 


do Kmeryki lub Ramady. aby udali się z pełnem zau- 


Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu: 


faniem łyiko wprost do 


które njis ma tzóntch nreniów. sni nnganiaczy. 


GDZAGEDAZGGAGOEOGGGHGGOCOCJWEI NUZSĘCUBUUNASSKCJGJ—OOPOCON 


I PLAC POWYSTAWOWY 
LWÓW, PAŁAC SZTUKI 


WYSTAWA R. 1863 


14 


as Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczor. 


Młodzież obojga płci 1 wojskowi do wachmistrza piesis płacą 
orona, 


Wstęp 50 


a 
a 
|| 
s Czysty dochód przeznaczony na fund. weter, r. 1863. 
C E i iaaa aa 


Towarzystwo daje się pod najńci zy m 
iadzorem go Urzędu w Wippach, | u 
ak, że jakiekoiwiek na dużycie jem, 
wyklnozonó. — Przy większych dostawach | 


ceny. 


| 
Towarzystwo Rolnicze w Wippach (Krana); 


Osoba młoda 


znsjąca dobrze gospodarstwo i kuchnię po- | 
suukuje miejsca od l-go września Zyłosze- | 
ua: Rozalia Gorgul, Sędziszów 

Plebania 1011 4 1 


(czeń: kkademii Handlowej 


poszukuje na czas wakaocyi zajęci. lub lekcyi 
z wydziałowych niższych klas gimn. i real. 
oraz buchalteryi i innych przedrniotów ban- 
dlowych Zgłoszenia „M. K.“ do Administra- 

tyl „Głosu Narodn* 874 0 


Niezawodna pasta 


nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustachego Sokalskiego w Kętach. Słolk 
60 hal. płata poczt. 456 hal. za załiczką 

o 20 hal. więcej. 50 23 


— m— ~ 


Kwalifikowana 3%80 


Nau:zycielka 


poai -dająca żę yk niemiecłi, francuski i ła- 

cing, orro Erłoty ręczne jak haft i t. p.) 

pos ukuje lek yi w miejscu. lub na wyjazd: 

za 8KIen:nylIE wynagrodzeniem. Zgłoszenia | 
ú» Admir lstracyi „Głosn Narodu“. 


Na raty! 


najnowszej konsiřukcyl, nie- 
pazono fingera maszyny do 
szycia, haftn i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato- 
wej sławy, poleca pierwszo- 
rzędna znana z rastalnośc 


firma: 


K. Pawłowski 
Kraków, Rynek L. 18 


dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowych 
Związku Urzędników państw. i Central 
Zukapu dla oficerów i urzędników. 


a 
Wina 
do Mszy Św. je zse 


po cenie: 
WINA atołowe l. po 70 h, — 80 b. 
„  Tekaj L po 1 K. 20 b, — 1 K. 40h 
2K 8 K. 
z Assu słodkie L po 5 K. — 7. w he 
czkach, a wo flaszkach e 30 hal. droże 
u ko. Pietra Krawecz w Nonnsoweach 


Szepesmegy (Węgry) 


Za 6 kor. 


beczułka 5 kg. brutto znakomitej BRYNDZY 
MAJOWEJ wysyła za xaliczką fabryczny 
skład serów Braci Rolnickich, Kraków Wie- 
lopole 7/M. — Oenniki różnych serów na 
dmnie darmo I opłatnie. 366 


Waskladem Spółki komandytowej właścieleli „Glasu Narodu", Wydawca | odpowiedzialny redaktor JAN MATYASIK. 


DZIEŁA SZTUKI) 


331 0 


(PAMIĄTKI i 
SAL. 


ı tylko po 20 halerzy. — W poniedziałki wstęp 


oaz 


nie mają tutki cygaretowe „Framos'*. Palą się lekko i równe, 
a co najważniejsze, że dym ich jest nieswykle łagodny í chło- 
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona z naj- 
delikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii i techniki. A przytem ów wynalazek mój, a 
a i tajemnica, jakim jest Wata Sałwesol', umie- 
Bzczona w ustliku, własności te powyższa i potęguje. ;„Frae 
mos: nadaje Bię do tytoni lekkich i azlachetnych, mniej do 
średniomocnych, wskutek srogo nader delikatnego włókna 
roślinnego. 
Przy zakupnie tutek żółtych — proszę uważać, czy na 
pudełku jest słowo „Framos* i moje nazwisko, bo tylko te — 
są pierwszej Jakości. 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Mr. W. BEŁDOWSKI 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowyc 


2. w Krakowie, = 


—* 


„WECKA” 


posiada firma 


$ handel żelazny 
«Szewska 23. Kraków. 


! DO SIEWU !! 


Hodowla zbóż w Mikulicach p. Kańczuga 


prowadzona przy pomocy 4akładn bodowli nasion Akademii Dablańskiej 
sprzedaje w miarę zapasów następujące odmiany : 

Jęczmień zimowy, od kilkunastu lat stale uprawiany, zupełnie zimo- 
trwały, zasiew z końcem sierpnia, zbiór z końcem czerwca; 

Żyto mikulickie wczesne na gleby słabsze, Jałowe i lekkie piaski, 
znos późny zasiew, odporne na mrozy. 

Żyto petknskie pierwszy odsiew z oryginalnego. 

Pszenica mikulicka ostka II. znana z pleności, na każdą glebę. 

Pszenica mikulicka gółka „Łozinka szczególnie odporna na 
wymarzanie plenna. 

Pszenica mikulicka gółka „Białka szczególnie sztywną ma 
słomę, w glebach urodzajnych daje wysokie plony i piękne zisrno. 


Ceny bez obliga loco st Kańczuga bez worków: 


Jęczmień zimowy !0 kg. 13 K, 100 kg. 24 K, 1000 kg. 220 K. 
yta 50 kg. 13 K, 100 kg. 25 K, 1000 kg. 230 K. 
pszenicy 50 kg. 17 K, 100 kg. 32 K. 1000 kg. 200 K. 


GALICYJSKI 


pod Patronatem Wydziału krajowego 


dostarcza najprzeduiejsze 


odpowiadających Kkonjakturze targu 


Sprzedaż hurtowna | drobna dla Krakowa Plac Szczepański I. 8 


14 SAL. 


, m A A A EE zzz EE, 
BEEE ENIG FEMME M | 


Ani przeciwników, ani rywali 


Zastępstwo i skła 


słynnych aparatów isłoi do konserwowa- 
nia jarzyn, owoców, mięsa, grzybów itp. 


LW. HASLKI 


Sukiennice 21-22. 


q 
Związek Mleczarski ; 


Lwów ul. Mickiewicza l. 26 ———— 
559 20 13 


MASŁO DESEROWE 


w przesyłkach pocztowych i kolejowych po ocenach każdorazowych notowań 


| 


© 


© 5 
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a [o nabycia wszędzie na prowincji. 6%. 


Ogłoszenie dzierżawy. 
Hotel George,a wraz z restauracyą we Lwowie jest zaraz do wydzier- 


żawienia. Dsierżawca otrzyma cały hotel i lokal restauracyjny, zupeł 
nie odnowione tak, iż odpowiadają wszelkim nowoczesnym wym:ozóm 


Oferty wnosić należy do dnia 31-go sierpnia 1913 roku. 


Bliższych szczegółów i warunków udziela Towarzystwo wzsje- 
mnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych we Lwowie, ul. Ki. 
Tańskiej L. 3 jako właścicieł hotelu. 1025 5 1 


SEA... VE a OOODCEECEOONONONONO0O JOĆ 


| 


Reqdawo upraw niona 


pof firmą 


R. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, św Gerirudy l. 2. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskieg> krak. polecone 


przez toż Towarzystwo 


Wody mineralne sztuczne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Bilińskiej, Giesshfblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg Kissingen, 


tudzież specyalue lecznicze jak; litową, bromową, jodową, żelszistą, kwaśna orazi 4 
Ą inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- $ 


kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo 


NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 


PHO. 


Z Wapienników w Pogorzycach (Stacya kolej.) 
Poszukuje się zdolnych zastępców | 
Informacyi udziela: 


741 30 10 


Fiłia Banku Hipotecznego w Krakowie 


ODDZIAŁ TOWAROWY. 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, ul. Florynńska L. 50. Filla: ml. Szpitalna L va. 


Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 
gatunku i © wybernym smaku. 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POOBTĄ ŽA POBRANIEM 


C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNY 


i POTEC 


e FILIA W KRAKOWI == 
Rynek Główny, Róg ulicy Brackiej. 


Kapitał akcyjny : Kapitał rezerwowy: 


K. 20,000.000—  K.ll,000.000'— 
Listy hipoteczne w obiegu będące K. 210,000.000' — 


KANTOR WYMIANY 

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 

ODDZIAŁ WKŁADEK GOTOGWKOWYCH 

ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 12 

ODDZIAŁ ZASTĄWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul. Bracka 1 

SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 

DETAILICZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA OPA- 
ŁOWEGO przy ul. Warszawskiej. 


Bez konkurencyi 


wyłączna sprzedaż na oala Galicyę, 
Znakomitą oryginslną holenderską 


w m 
$ e | 1) 
do kawy i na kremy W pnBzkach od 1/, —2 litrów — uraz 


Ba niezrównaną herbatę cevlońską 5 
= RANGALLA 
pod własną marką ochronną „PALMA“ po'ecx 
A. Hawełka, o. k. Dostawca Dworów w Krakowie. 


727 6 6 
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o W YBORNE MASŁO 


@© deserowe, stołowe i kuchenne po cenach targowych wysyła pocztą I koleją. 


w Krakowie, ul. Czarnowiejska 1l. 70. 
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oMleczarnia Łuczanowicka$ 
© 


828 0 


Nr. 186 


ZAKLAD 
ARTYGT. -KAMIENIARSKI 


BRACI 


| TREMBECKICH 


= w Krakowie 
$ Rakowiecka I. 7 
Æ (dom własny) Telefon 46> 
Podejmuje się wykonywa- 
nia wszelki. h robót w za 
kres ten wchodzących, 
dg a wszczegó lności GROBO- 
as WCOW i POMNIKÓW, 
tak w miejscu jak i na prowincyi. Po- 
leca wielki wybór gotowych pomni- 
ków z piaskowca, marmuru i grani tu. 


LAWN-TENNIS 


MAKIETY, PRASY 


do tychże, PIŁA! 


Obuwie tennisowe. 


PIŁKI NOŻNE 


BUCIKI, NAGOLENNIKI 
| WSZELKIE PRZYBORY 
SPORTOWE NA SEZON 

LETNI polecają najtaniej „ad 
Krakow, 


REIM l SKA Rynek 37. 


Na Życzenie wysyła się franco cenniki 
| sportowe. 7125 


Kasyerk 


z kaucyą potrzebna zaras w Cukierni 
Lwowskiej Jana Michalika ul. Fio- 
ryańska L. 45 1014 6 i 


Ważne dla każdej Rodziny, 


Świeże naturalne masło wysyła opłatnie i za 
zaliczką w 5 ciu kilowych pakietach poczto- 
wych za Kor 1020. — Wilhelm Feil 

Biecz koło Przemyśla, 


1007 10 1 


Bracia Tercyarze 


S-go Franciszka 
(Bracia Albertanie) 


posługujący ubogim w Krakowie 
Kmźmierz ul. Krakowska 43, Telefon 206, 
szrzedają najpowszechniej używane meble 
giete wyplatane inb z siedzeniem deszczuł. 
owem t. j. krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 
taborety blurowe ı salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wypłatania 
naprawy I politurowania. 


Stoły i krzesła 
do wypożyczania 


84 na składzie. 
Wycieraczki kokosowe 


IAE "nego wyrobu plecione trzceinowa 
w różnych wielkościach. 379 0 


Chodnik! kokosowe 


do kościołów, urzędów na schody, Koryta 
rze i do przedpokoi. 


c ||" DD o 
B 
Nauczycielka 
potrzebna na wieś do deu dziewczy- 
nek, kl. IV. gimn. realne i I. licealna 
oraz muzyk». Czerwińska, Gaik, 
p Dobczyce. 102431 


Zupy 
mleczne, 
papki, chleb, ka- 
kes, owoce 
i mleko 


są to potrawy, które bardzo ko 
rzystnie wpływają nasilny rozwój 
delikatnych dzieci. Mięso i mięsue 
potrawy nie mają dla organizmu 
dziecięcego tej wartości, jak 
się nieraz sądzi. 

Dawajcie dzieciom Puddingi. 
sporządzone z proszku pmddin- 
gowego Dra QOetkera à 12 h. 
z mlekiem i cukrem, z sokiem 
owocowym alho owocami, na 
stępnie ciasto i leguminy z pro- 
szkiem do pieczeuia Dra Oet- 
kera a będziecie źdsiwieni po- 
myślnymi rezultatami. Dra Oet- 
kera preparaty sę wszędzie do 
nabycia wraz z receptami. Prze- 
pisy wysyła także wprost 
gratis i opłatnie. 


Dr A. Oetker, Baden- Wiedeń. 


Proszę zwracać uwagę Ba pra- 
w dziwość fabrykatu Dra Oetkera 


LOKAL 


przy ml. Brackiej L. 11. parter, cały, specy- 
alnie urządzony z boazeryami, linoleum, wu- 
dociągiem, 2 duże ubikacye, 3 gabki. 
nety, 3 piwnice duże suche, podwo- 
rzec z wodociąg em. kloaki z portalem ca- 
łym frnutowym, nadający sie specyalnie na 
skład wina; bufet, oewentuainie 
biura i t p. zaraz do wynajęcia, wiado- 
mość w handlu E, Smidowicza E raków, Linia 
A—B „poprzednio przez klika lat był tem 

skład wina." 964 3 z 


Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie, ul, ćw, Tomasza 35, pod zarz dow ! R. Dobrzańskięgo, 


